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~Student prawa
- Na czym polega problem z żartami o prawnikach?
- Dla prawników nie są one śmieszne, a dla innych ludzi nie 
są one żartami.

~Student administracji
- Na czym polega problem z żartami o urzędnikach?
- Tego nikt nit wie, bo nikt nigdy nie słyszał takiego żartu. 
Za bardzo boli, żeby się nabijać.

~Nauczyciel akademicki
- A na czym polega problem z żartami o nauczycielach 
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2 słowowstępne

Sza now ni Pań stwo,

miło nam przekazać kolejny numer Gazety Wydziału Prawa i Administracji Uniwersytetu Gdańskiego w wiosennej aranżacji.
Decyzją Redakcji każdą kolejną odsłonę Gazety poprzedzi „analiza krytyczna” obecnego systemu szkolnictwa wyższego.

Zamysł jest taki, żeby to samo środowisko akademickie pisało o tym, co w jego opinii jest mankamentem tego systemu.
Przy czym – co niezwykle istotne – tekst ma być krytyczny, a nie krytykancki. Chcemy, dysponując rzetelnymi argumentami,
włączyć się do dyskursu nad pożądanym kształtem szkolnictwa wyższego. Tym samym zachęcamy do lektury „analizy
krytycznej”, a także do przesyłania własnych spostrzeżeń i refleksji, które byłoby  warto  opublikować na łamach Gazety.

Ponadto chciałbym złożyć najserdeczniejsze podziękowania: Karolinie Wasiniewskiej, Alicji Dżuryk, Marcie Żamojdzie
oraz Michałowi Reszke, którzy to właśnie – w tychże wiosennych dniach – opuszczają mury naszej Alma Mater. Dziękuję 
za owocną współpracę, gratuluję z powodu obronionej (już albo niebawem) pracy magisterskiej oraz życzę samych sukcesów
w przyszłości! Dziękuję za pomoc i trzymam za Was kciuki! 

Z poważaniem

Ja kub H. Szla chet ko
Redaktor Naczelny

sza­now­ni­pań­stwo,
do­bie­ga­koń­ca­ko­lej­ny­rok­aka­de­mic­ki,­se­sja­już­za­pa­sem.­skła­nia­to­do­spoj­rze­-
nia­wstecz­i­do­ko­na­nia­oce­ny­mi­ja­ją­ce­go­ro­ku.
nie­wąt­pli­wie­ rok­ aka­de­mic­ki­ 2012/2013­ na­ wy­dzia­le­ pra­wa­ i­ ad­mi­ni­stra­cji­

uni­wer­sy­te­tu­Gdań­skie­go­okre­ślić­moż­na­ ja­ko­ rok­przy­go­to­wań­do­po­waż­nych
zmian.­nie­mal­że­już­„ju­tro”­ru­szy­re­kru­ta­cja­na­no­wy­kie­ru­nek­stu­diów­–­in­ter­dy­scy­-
pli­nar­ną­kry­mi­no­lo­gię.­po­dob­nie­od­przy­szłe­go­ ro­ku­aka­de­mic­kie­go­w­opar­ciu­
o­no­wy­pro­gram­i­w­no­wej­for­mu­le­pro­wa­dzo­ne­bę­dą­stu­dia­dok­to­ranc­kie.­przy­go­-
to­wa­li­śmy­rów­nież­pro­gram­an­glo­ję­zycz­nych­stu­diów­eu­ro­pe­an­and­in­ter­na­tio­nal
Bu­si­ness­Law­and­eu­ad­mi­ni­stra­tion,­na­któ­re­re­kru­ta­cja­ru­szy­w­2014­ro­ku.­po­nad­-
to,­w­chwi­li­gdy­pi­szę­te­sło­wa,­trwa­oży­wio­na­dys­ku­sja­nad­re­for­mą­stu­diów­praw­-
ni­czych,­któ­rej­skut­ki­mo­gą­być­od­czu­wal­ne­już­za­kil­ka­mie­się­cy.
zwłasz­cza­ostat­nie­z­wy­mie­nio­nych­przed­się­wzięć­przy­ku­wa­dziś­szcze­gól­ną

uwa­gę­oraz­wy­wo­łu­je­zro­zu­mia­łe­emo­cje.­wszak­edu­ka­cja­przy­szłych­po­ko­leń­praw­-
ni­ków­to­spra­wa­znacz­nie­wy­kra­cza­ją­ca­po­za­ra­my­in­dy­wi­du­al­nych­in­te­re­sów.­nie
cho­dzi­więc­je­dy­nie­o­po­ten­cjal­ne­go­kan­dy­da­ta­na­stu­dia,­któ­re­mu­na­le­ży­za­ofe­ro­-
wać­atrak­cyj­ny­dla­nie­go­„pro­dukt”.­nie­cho­dzi­rów­nież­tyl­ko­o­do­bro­wy­dzia­łu,­
któ­ry­mu­si­prze­pły­nąć­przez­oce­an­ni­żu­de­mo­gra­ficz­ne­go­­w­spo­sób­naj­mniej­uciąż­-
li­wy­dla­za­ło­gi.­rzecz­idzie­o­przy­szłość,­tworzoną­przez­osoby,­któ­re­w­naj­bliż­szym
cza­sie­i­w­ko­lej­nych­la­tach­wal­czyć­bę­dą­o­miej­sca­na­stu­diach­praw­ni­czych.­rzecz
idzie­o­do­bro­wspól­ne.
tru­izmem­nie­wąt­pli­wie­jest­stwier­dze­nie,­że­rzecz­po­spo­li­tą­to­czą­licz­ne­pa­to­lo­-

gie.­pa­to­lo­gie­ te­–­co­szcze­gól­nie­bo­le­sne­z­per­spek­ty­wy­pra­cow­ni­ka­wy­dzia­łu­
­­pra­wa­i­ad­mi­ni­stra­cji­–­do­ty­ka­ją­rów­nież­wy­mia­ru­spra­wie­dli­wo­ści.­Gdy­więc­za­sta­-
na­wia­my­się,­jak­po­win­ny­wy­glą­dać­stu­dia­praw­ni­cze,­po­myśl­my­o­tym,­jak­po­wi­-
nien­funk­cjo­no­wać­wy­miar­spra­wie­dli­wo­ści.­czy­imi­usta­mi­po­win­na­prze­ma­wiać
te­mi­da?­co­mo­że­my­zro­bić,­aby­cho­ciaż­o­krok­zbli­żyć­się­do­te­go­ide­ału?
po­wyż­sze­sło­wa­skie­ro­wa­ne­są­przede­wszyst­kim­do­tych­z­nas,­któ­rzy­za­kil­ka

chwil­po­dej­mo­wać­bę­dą­stra­te­gicz­ne­dla­wy­dzia­łu­de­cy­zje.­war­to­jed­nak,­aby­te
sa­me­py­ta­nia­po­sta­wił­so­bie­każ­dy­z­człon­ków­na­szej­wspól­no­ty­–­nie­istot­ne,­po
któ­rej­stro­nie­sto­łu­eg­za­mi­na­cyj­ne­go­za­sia­da­ją­cy.­co­mo­że­my­uczy­nić,­aby­ju­trzej­-
si­słu­dzy­„do­bra­i­słusz­no­ści”­oka­za­li­się­war­ci­po­kła­da­ne­go­w­nich­za­ufa­nia­i...­co
mo­że­na­iw­ne­–­na­dziei?

dr­hab.­oktawian­nawrot,­prof.­uG
w­Gdańsku­pierwszego­wiosennego­dnia­kwietnia

Z optymizmem w­przyszłość!

Od redakcji
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Na osza co wa nie ja ko ści obec ne go sys te mu oce ny jest nie -
wąt pli wie zbyt wcze śnie i bę dzie moż na te go do ko nać do -
pie ro po za koń cze niu pro ce su przy zna wa nia ka te go rii
jed nost kom na uko wym. Nie mniej jed nak, już na pod sta wie
ob ser wa cji do tych cza so wych dzia łań zwią za nych z po -
przed ni mi oce na mi pa ra me trycz ny mi oraz ak tu al nie trwa ją -
cą ewa lu acją, moż na po ku sić się o kil ka uwag na tu ry
ogól nej.

Dwa py ta nia, ja kie mu si my so bie za dać przy kon stru owa -
niu ja kie go kol wiek sys te mu oce ny, to: (1) w ja kim ce lu oce -
niać oraz (2) jak oce niać? za cznę od pró by od po wie dzi na
dru gie py ta nie – bar dziej szcze gó ło we – w świe tle ak tu al -
nych za sad oce ny. w przy pad ku oce ny jed no stek na uko -
wych na le ży pa mię tać, że bę dzie my mie li do czy nie nia 
z bar dzo zróż ni co wa ny mi obiek ta mi pod le ga ją cy mi oce nie,
to zna czy róż ny mi za rów no pod wzglę dem wiel ko ści, jak 
i spe cy fi ki (mi mo po dzia łu jed no stek na gru py te ma tycz ne
w dal szym cią gu róż no rod ność jed no stek w każ dej gru pie
jest ogrom na). mo im zda niem w ta kim przy pad ku oce na po -
win na być opar ta na ana li zie moż li wie jak naj mniej szej licz -
by wskaź ni ków i to ta kich, któ re mo gą być mak sy mal nie
jed no znacz nie in ter pre to wa ne. w od róż nie niu od oce ny 
po je dyn cze go pra cow ni ka na uko we go, gdzie ra czej po win -
no się moż li wie wszech stron nie i in dy wi du al nie roz pa try -
wać wszyst kie je go osią gnię cia, przy oce nie wie lu du żych
jed no stek wpro wa dze nie każ de go do dat ko we go pa ra me tru
po wo du je tyl ko co raz to więk szą kom pli ka cję sys te mu i co -
raz więk szą nie jed no znacz ność oce ny. sto sun ko wo ła two
mo że wów czas dojść do sy tu acji, gdzie o koń co wym wy -
ni ku oce ny bę dą de cy do wać nie klu czo we osią gnię cia w da -
nym za kre sie (w tym przy pad ku w za kre sie na uki), ale
dzia łal ność do dat ko wa, mniej istot na w da nym aspek cie
(w tym przy pad ku w roz wo ju na uki). ty po wy przy kład te go
ro dza ju pro ble mów wy stą pił pod czas po przed niej oce ny pa -
ra me trycz nej jed no stek na uko wych, pod czas któ rej więk -
sze zna cze nie dla osta tecz nej oce ny mo gły mieć wy ni ki
fi nan so we jed nost ki na uko wej niż wy mier ne efek ty ba dań
na uko wych. Do pro wa dzi ło to do ja skra wych wy na tu rzeń,
gdy wyż szą ka te go rię uzy ska ły jed nost ki o zde cy do wa nie
mniej szym do rob ku na uko wym, ale lep szych re zul ta tach 

W jakim celu i jak oceniać jednostki naukowe?

Prof. dr hab. GrzeGorz WęGrzyn

fi nan so wych – nie wy ni ka ją cych by naj mniej z ich osią gnięć
na uko wych uzy ska nych w okre sie pod le ga ją cym oce nie.
Nie ste ty obo wią zu ją cy pod czas ewa lu acji jed no stek na uko -
wych w 2013 ro ku sys tem nie jest pro sty. obej mu je on bo -
wiem oce nę bar dzo wie lu pa ra me trów, z róż ny mi wa ga mi,
co po wo du je, że na wet je go twór cy przy zna ją, że nie są 
w sta nie prze pro wa dzić sy mu la cji dzia ła nia ta kie go sys te -
mu, co prze ja wia się cho ciaż by tym, iż nie moż na by ło okre -
ślić po zio mu jed no stek re fe ren cyj nych dla po szcze gól nych
ka te go rii (czy li wir tu al nych jed no stek, któ rym przy pi sa ne są
od po wied nie war to ści po szcze gól nych współ czyn ni ków, 
a któ re bę dą wy zna czać gra ni ce po mię dzy fak tycz ny mi jed -
nost ka mi ka te go rii a, B i c). oso bi ście uwa żam, iż je dy nym

rok­2013,­oprócz­ innych­ważnych­wydarzeń­w­nauce,­ jest­dla­wszystkich­polskich­ jednostek
naukowych­szczególny­ze­względu­na­kolejną­edycję­przyznawania­kategorii­naukowych.­mimo­iż
tego­typu­ocena­efektywności­działalności­naukowej­odbywała­się­w­polsce­już­kilkukrotnie,­obecna
ewaluacja­niesie­kilka­nowości,­z­których­za­najważniejsze­należy­uznać­to,­że­po­raz­pierwszy
zasady­oceny­zostały­opracowane­przez­specjalnie­do­ tego­celu­powołane­gremium,­złożone
wyłącznie­z­naukowców­–­komitet­ewaluacji­jednostek­naukowych­–­oraz­że­po­raz­pierwszy­ankiety
oceny­jednostek­składane­są­w­elektronicznym­systemie­poL-on,­który­ma­zapewnić­integrację
wszelkich­informacji­dotyczących­działalności­naukowej­i­dydaktycznej­polskich­szkół­wyższych­
i­innych­instytucji­zajmujących­się­badaniami­naukowymi.­
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bez spor nym mier ni kiem efek tyw no ści pra cy na uko wej 
są pu bli ka cje na uko we i to one po win ny sta no wić za sad ni -
czą – je śli nie je dy ną – mia rę po zio mu jed no stek na uko -
wych. ta kie go ty pu dzia łal ność jak cho ciaż by or ga ni zo wa nie
kon fe ren cji czy wy ko ny wa nie eks per tyz, jak kol wiek waż na
dla ogól ne go roz wo ju, wca le nie mu si od zwier cie dlać 
po zio mu na uko we go jed nost ki. sła ba na uko wo jed nost ka
mo że prze cież or ga ni zo wać licz ne, ale nie wie le zna czą ce
kon fe ren cje, a jej pra cow ni cy mo gą wy ko nać wie le drob -
nych, ru ty no wych eks per tyz i uzy skać przez to wyż szą oce -
nę. oczy wi ście kon fe ren cje na uko we są waż ne, ale tyl ko
wte dy, je śli prze kła da ją się na stęp nie na pu bli ka cje na uko -
we, wy star czy za tem oce niać tyl ko pu bli ka cje. po dob nie
zresz tą jest w przy pad ku punk tów za uzy ska ne stop nie i ty -
tu ły na uko we. prze cież te stop nie i ty tu ły uzy sku je się 
w opar ciu o wy ni ki prac na uko wych, któ re po win ny być pu -
bli ko wa ne. Nie wi dzę za tem za sad no ści za rów no „po dwój -
ne go punk to wa nia” (gdy sto pień lub ty tuł zo stał uzy ska ny
na pod sta wie pu bli ka cji), jak też punk to wa nia mier nych na -
uko wo osią gnięć (na przy kład dok to ra tów, któ rych wy ni ki
nie są pu bli ko wa ne – czy li ina czej mó wiąc, mier nych na -
uko wo dok to ra tów).  w związ ku z po wyż szym, w ob li czu
skom pli ko wa ne go sys te mu oce ny jed no stek na uko wych
obo wią zu ją ce go w ro ku 2013, ocze ku ję wy ni ków tej oce ny
z dość du żą nie pew no ścią, czy aby wy ni ki te bę dą od zwier -
cie dlać fak tycz ny po ziom na uko wy oce nia nych jed no stek.

py ta nie „w ja kim ce lu oce niać jed nost ki na uko we?” wy -
da je się z po zo ru ła twe. oczy wi ście od po wiedź po win na
brzmieć: „w ce lu pod wyż sze nia po zio mu na uki w kra ju”. 
z za ło że nia za tem oce na ma z jed nej stro ny wska zy wać kie -
run ki dzia łań i prio ry te ty wy zna cza ne przez or gan nad zo ru -
ją cy (w tym przy pad ku mi ni ster stwo Na uki i szkol nic twa
wyż sze go), z dru giej zaś stro ny, po przez wy sta wie nie kon -
kret nej oce ny, wska zy wać, co na le ży w da nej jed no st ce po -
pra wić, aby dzia ła ła ona bar dziej efek tyw nie. wo bec
sta wia nych przez mi ni ster stwo za dań kie row nic two jed no -
stek na uko wych ma za tem pra wo ocze ki wać od te go or ga -
nu wska zó wek, ja kie są wo bec nich ocze ki wa nia. Dla
przy kła du, w za kre sie dzia łal no ści na uko wej, któ rej wy mier -
nym efek tem są – jak wcze śniej wska za łem – pu bli ka cje,
wska zów ka mi ta ki mi są nie wąt pli wie war to ści przy pi sy wa -
ne róż nym ro dza jom pu bli ka cji. Na ich pod sta wie kie row nik
jed nost ki po wi nien za tem m.in. wie dzieć, czy or gan nad zo -
ru ją cy pre fe ru je rów no mier ny roz wój na uko wy na śred nim
po zio mie, czy też pro mo wa nie wy bit nych jed no stek. oczy -
wi ście przy każ dej oce nie ta kie war to ści są po da wa ne, 
nie mniej jed nak ogrom nym pro ble mem wszyst kich do tych -
cza so wych ocen pa ra me trycz nych, włącz nie z ak tu al ną
ewa lu acją jed no stek na uko wych, jest to, że – po pierw sze –
za sa dy oce ny są po da wa ne do wia do mo ści już po za koń -
cze niu oce nia ne go okre su, a – po dru gie – za sa dy te są 
w bar dzo istot ny spo sób zmie nia ne w każ dej na stęp nej 
pro ce du rze oce ny. Jest to do tych czas naj więk szy man ka -
ment sys te mu oce ny jed no stek na uko wych w pol sce, 

któ ry prak tycz nie unie moż li wia ra cjo nal ne za rzą dza nie jed -
nost ka mi na uko wy mi w za kre sie stra te gii ich roz wo ju na -
uko we go. Ja kie kol wiek bo wiem de cy zje do ty czą ce zmian 
w jed no st ce w kie run ku do sto so wa nia się do pre fe ren cji
wska za nych przez or gan nad zo ru ją cy oka zu ją się po kil ku
la kach błęd ne w związ ku ze zmia ną za sad oce ny – czy li 
w prak ty ce ze zmia ną tych pre fe ren cji. moż na oczy wi ście
po wie dzieć, że jed nost ka, któ rej wszy scy pra cow ni cy pro -
wa dzą wszyst kie ba da nia na naj wyż szym świa to wym po -
zio mie, bę dzie za wsze zna ko mi cie oce nio na. to praw da, ale
pro blem tkwi w tym, że wia do mo, iż ta ka sy tu acja nie zda rza
się nie tyl ko w pol skich jed nost kach, ale też w ogrom nej więk -
szo ści jed no stek na świe cie. sko ro tak, to  kie row nic two
jed nost ki na uko wej, aby mo gło efek tyw nie nią za rzą dzać 
i uzy ski wać zna czą ce fun du sze, mu si dla przy kła du wie -
dzieć, czy roz pa tru jąc kan dy da tu ry w kon kur sie na sta no -
wi sko na uko we, po win no pre fe ro wać ba da czy po tra fią cych
pu bli ko wać licz ne pra ce, w spe cja li stycz nych cza so pi -
smach, do ty czą ce szcze gó ło wych aspek tów ba dań w da -
nej dys cy pli nie (pra ce, któ re nie do pro wa dzą co praw da
do prze ło mu, ale z du żym praw do po do bień stwem przy niosą
pew ne szcze gó ło we wy ni ki), czy też ba da czy ukie run ko wa -
nych na pro wa dze nie ry zy kow nych pro jek tów i do ko ny wa -
nie rzad kich, ale prze ło mo wych od kryć (co mo że im się
uda wać raz na kil ka lat, ale mo że też wca le się nie udać...).
Je śli kie row nik jed nost ki nie wie, ja kie mo gą być kon se -
kwen cje fi nan so we po dej mo wa nych de cy zji, to za rzą dza nie
jed nost ką w sfe rze po li ty ki na uko wej spro wa dzać się mu si
je dy nie do roz wią zy wa nia drob nych bie żą cych pro ble mów,
bez moż li wo ści re ali za cji dłu go fa lo wej stra te gii.

pod su mo wu jąc, uwa żam, że aby ewa lu acja jed no stek 
na uko wych przy no si ła ocze ki wa ne re zul ta ty w po sta ci pod -
no sze nia po zio mu prac na uko wych w kra ju, mu szą być
speł nio ne na stę pu ją ce wa run ki: 
1.oce na mu si być opar ta na ja snych i ła twych do okre śle -

nia kry te riach, tak aby o osta tecz nej oce nie de cy do wa ły
klu czo we, a nie po bocz ne, osią gnię cia;

2.za sa dy oce ny po win ny być zna ne przed roz po czę ciem
okre su pod le ga ją ce go oce nie, tak aby kie row nic two jed -
no stek mo gło od po wied nio wcze śnie re ago wać w ra zie
uzy ski wa nia nie za da wa la ją cych re zul ta tów;

3.szcze gó ło we wy ni ki oce ny (nie tyl ko przy zna na ka te go -
ria, lecz tak że wy ni ki ogól ne uzy ska ne przez po szcze gól -
ne jed nost ki oraz ana lo gicz ne wy ni ki w po szcze gól nych
pa ra me trach) mu szą być zna ne kie row nic twu jed no stek
lub być upu blicz nio ne, tak aby kie row nic two to mo gło
oce nić efek ty swo ich dzia łań i ewen tu al nie do ko nać od -
po wied nich mo dy fi ka cji;

4.pod sta wo we za sa dy oce ny po win ny być w mia rę sta bil -
ne w dłu gim okre sie, tak aby kie row nic two jed no stek mo -
gło re ali zo wać dłu go trwa łe stra te gie roz wo ju na uko we go.
czy te kry te ria speł nia obec nie prze pro wa dza na oce na? 

z od po wie dzią po cze kaj my do za koń cze nia pro ce su ewa lu -
acji jed no stek na uko wych, czy li do wrze śnia 2013 ro ku.
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mi ło nam ob wie ścić, że pan Dok tor prze my sław Dą brow -
ski, pra cow nik na uko wy w Ka te drze hi sto rii pań stwa i pra -
wa polskiego na wy dzia le pra wa i ad mi ni stra cji ug, uzy skał
sto pień na uko wy dok to ra ha bi li to wa ne go na uk praw nych.
przed mio to wa uchwa ła zo sta ła pod ję ta dnia 16 kwiet nia
2013 ro ku przez ra dę wy dzia łu pra wa i ad mi ni stra cji 
uni wer sy te tu mi ko ła ja Ko per ni ka w to ru niu na wnio sek Ko -
mi sji ds. prze pro wa dze nia prze wo du ha bi li ta cyj ne go. 
w skła dzie Ko mi sji za sia da li: pa no wie pro fe so ro wie piotr
win czo rek, le szek lesz czyń ski, Ja nusz Ju styń ski, ma rek
ma cie jew ski, Da riusz szpo per, an drzej za krzew ski oraz pan

Nadanie stopnia doktora habilitowanego nauk prawnych
przemysławowi Dąbrowskiemu

JaKub h. szlacheTKo

pro fe sor zbi gniew Na wor ski. ser decz nie gra tu lu je my!
pan Dok tor prze my sław Dą brow ski spe cja li zu je się w hi -

sto rii pań stwa i pra wa polskiego oraz w hi sto rii dok tryn 
po li tycz no -praw nych. Nie daw no uka za ła się je go książ ka 
pt. Roz po li ty ko wa ne Mia sto. Ustrój po li tycz ny pań stwa 
w kon cep cjach pol skich ugru po wań dzia ła ją cych w Wil nie 
w la tach 1918–1939. za sad ni czym ce lem, ja ki po sta wił 
so bie au tor, by ło od two rze nie wy su wa nych przez pol skie
ugru po wa nia w wil nie, w okre sie dwu dzie sto le cia mię dzy wo -
jen ne go, po stu la tów w za kre sie ustro ju po li tycz ne go pań stwa
pol skie go.

Po lewej dr Jakub szmit, po prawej prof. nadzw. dr hab. Monika Tomaszewska

Każ de mu stu den to wi, na wet naj bar dziej za an ga żo wa ne -
mu w na ukę pra wa, myśl o se sji eg za mi na cyj nej z tYm
przed mio tem spę dza sen z po wiek. pra wo pra cy, bo o tym
przed mio cie mo wa, zy ska ło mia no jed ne go z naj trud niej -
szych i „re pe to no śnych” w to ku stu diów praw ni czych i ad -
mi ni stra cyj nych. oka zu je się jed nak, że nie bra ku je i ta kich,
któ rzy po dej mu ją się tru dów po zna nia za ka mar ków tej ga -
łę zi pra wa i czy nią to nie dość, że z pa sją, to jesz cze z po -
lo tem.

Jed nym z tych am bit nych jest pra cow nik na sze go wy -
dzia łu – Ja kub szmit – któ ry to 25 lu te go 2013 ro ku obro -
nił roz pra wę dok tor ską pt. „praw ny cha rak ter związ ków
za wo do wych”. pro mo to rem pra cy był pan pro fe sor Ja kub

Nie taki diabeł straszny
ste li na, jej re cen zen ta mi zaś pan pro fe sor mi ro sław wło -
dar czyk z uni wer sy te tu Łódz kie go i pa ni pro fe sor mo ni ka
to ma szew ska z uni wer sy te tu gdań skie go.

wy bór te ma tu nie był przy pad ko wy. Jak pod kre śla pan
Dok tor: Do tych czas za gad nie nie to do cze ka ło się do słow -
nie jed ne go ar ty ku łu, tym sa mym ba da nia nie dość, że nie
na le ża ły do pro stych, to by ły nie zwy kle in te re su ją ce. Świe -
żo upie czo ny ad iunkt za py ta ny o to, czym jest dla nie go
stop nień na uko wy dok to ra, z prze ko na niem od po wia da:
Przede wszyst kim zwień cze niem ogrom ne go wy sił ku, ale 
i sa tys fak cją z sze re gu zna czą cych wnio sków, do któ rych
uda ło się dojść. pa nu Dok to ro wi skła da my ser decz ne gra -
tu la cje i ży czy my dal szych suk ce sów za wo do wych!

Karolina WasinieWsKa
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nie ob sa dzo nej ka te go rii, po ko nu jąc kil ka na ście in nych –
skrom nie przy zna je pra cow nik Ka te dry pra wa han dlo we go
i pra wa mię dzy na ro do we go pry wat ne go, do da jąc, iż sło wa
uzna nia, pły ną ce od zna mie ni tych oso bi sto ści z bran ży, za
pod ję cie się opi sa nia trud nej i do nio słej te ma ty ki w tak przy -
stęp ny spo sób, by ły nie zwy kle po krze pia ją ce.

Dwu dzie ste go mar ca br., pod czas ga li fi na ło wej w war sza -
wie, na gro dę za książ kę trak tu ją cą o bez czyn no ści or ga nu 
ad mi ni stra cji pu blicz nej w po stę po wa niu ad mi ni stra cyj nym
od bie rał tak że dr mi chał mi łosz z Ka te dry pra wa ad mi ni stra -
cyj ne go. istot nym po wo dem, dla któ re go pod jął się ba dań,
by ło zna cze nie te go zja wi ska z punk tu wi dze nia praw jed -
nost ki oraz re ali za cji pra wa ad mi ni stra cyj ne go. Wy da je mi
się, że książ ka ta mo że słu żyć prak ty kom pra wa, pra cow ni -
kom ad mi ni stra cji pu blicz nej, a tak że wszyst kim tym, któ -
rych zja wi sko bez czyn no ści or ga nu ad mi ni stra cyj ne go
mo że bez po śred nio do ty kać – za zna cza na gro dzo ny.

uskrzy dlo nych i ozło co nych za swą cięż ką pra cę (bez po -
trze by spo ży wa nia red Bul la) in for mu ję, iż ca ła uni wer sy -
tec ka spo łecz ność pę ka z du my!

„Dzien nik ga ze ta praw na” jest or ga ni za to rem co rocz ne go
kon kur su „zło te skrzy dła”, ma ją ce go na ce lu pro pa go wa -
nie te ma ty ki praw nej oraz po moc mło dym i zdol nym oso bom
w re ali za cji ich na uko wo-za wo do wych am bi cji. pre sti żu 
te mu wy da rze niu do da je fakt, iż mo no gra fie oce nia ne są
przez ka pi tu łę skła da ją cą się nie tyl ko z wy bit nych pro fe so -
rów, ale rów nież przed sta wi cie li za wo dów praw ni czych.
spo śród kil ku dzie się ciu prac zgła sza nych przez wy daw nic -
twa praw ni cze (nie rzad ko bez ini cja ty wy czy wie dzy sa mych
za in te re so wa nych, co jest do dat ko wą gra ty fi ka cją) wy bra -
no czte ry po zy cje książ ko we w ka te go riach: pra wo go spo -
dar cze, pra wo ad mi ni stra cyj ne, pra wo pra cy i ubez pie czeń
spo łecz nych oraz pra wo po dat ko we. w pierw szych dwóch
bez kon ku ren cyj ni oka za li się pra cow ni cy wy dzia łu pra wa 
i ad mi ni stra cji uni wer sy te tu gdań skie go.

Na gro dę głów ną za książ kę „umo wa de we lo per ska. Kon -
struk cja praw na i za bez pie cze nie wza jem nych rosz czeń
stron” otrzy mał dr Bar tło miej gli niec ki, któ ry na wia do mość
o wy róż nie niu nie krył swe go za sko cze nia. Sa tys fak cja by -
ła tym więk sza, iż książ ka zo sta ła uzna na za naj lep szą w sil -

Laury dodały im skrzydeł

Karolina WasinieWsKa
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„Jak do brze nam zdo by wać gó ry”

– Gór mo że na ra zie nie zdo by wa my, cho ciaż wy si łek
wło żo ny w przej ście pierw szej tra sy moż na swo bod nie
przy rów nać do wy sił ku ko niecz ne go do wej ścia na nie je den
szczyt – pod su mo wu ją człon ko wie Ko ła wy ciecz kę na Ko -
cie wie, któ rą roz po czę li swo ją dzia łal ność. mi mo nie daw nej
zi my i nie za wsze kom for to wych wa run ków 24 oso by ru -
szy ły szla kiem zie mi tczew skiej i szla kiem zie mi wie rzy cy,
aby od kryć pięk no Ko cie wia.

„i mło dą pier sią chło nąć wiatr”

wia tru pra wie się nie czu ło. Do sko na ła at mos fe ra i wcze -
sno wio sen na au ra sprzy ja ły prze dzie ra niu się przez bór 
i po ko ny wa niu wraz z wie rzy cą jej za krę tów. Każ dy po -
dmuch, prze sy co ny za pa chem bu dzą cej się z dłu gie go 
zi mo we go snu przy ro dy, je dy nie mo ty wo wał do dal sze go
ma sze ro wa nia.

„pręż ny mi sto py dep tać chmu ry”

oczy wi ście nie do słow nie, a w prze no śni. gru pa pro wa -
dzo na przez stu den ta na sze go wy dzia łu, pi lo ta i prze wod -
ni ka ar ka zyg mun ta (au tor tek stu – przyp. red.), prze no si ła
się w chmu ry ludz kiej wy obraź ni i kunsz tu ludz kiej dło ni,
spa ce ru jąc po wo li na wą pel pliń skiej ka te dry czy od po czy -
wa jąc w ka me ral nej świą ty ni w raj ko wach. pręż ny krok pro -
wa dził gru pę przez ko lej ne wio ski i mia sta, przy oka zji
od kry wa jąc pięk no tam tej sze go kra jo bra zu.

„i pal ce ra nić ostrzem Tatr”.

– Ta try to plan na przy szłość – mó wi pre zes Ko ła, pa weł
ho licz ko. – Jak już zbie rze my od po wied nio wy trwa łą eki pę,
na pew no za ata ku je my naj wyż sze pol skie gó ry. zdo by wa -
nia tych i wie lu in nych szczy tów w imie niu re dak cji au tor
ni niej sze go ar ty ku łu ży czy. a te raz po ra koń czyć ar ty kuł, 
za my kać lap to pa i go nić gru pę, bo w le sie po wo li cich nie
śpie wa na przez na szych po dróż ni ków pio sen ka...

„Hej że hej, hej że ha,
żyj my więc, pó ki czas.
Bo kto wie, bo kto wie,
kie dy zno wu uj rzę Was...”

w ze szłym nu me rze przed sta wi li śmy wam, Dro dzy czy tel -
ni cy, dwa ko ła na uko we – jed no już do brze za ko rze nio ne 
w struk tu rach na sze go wy dzia łu, a dru gie do pie ro co po -
wsta łe. ten układ bę dzie my kon ty nu ować.

wśród wie lu kół na uko wych po cze sne miej sce zaj mu je
Ko ło Na uko we pra wa Kar ne go. Dzia ła na na szym wy dzia le
już 17 lat, choć je go lo sy by ły dość burz li we. KNpK ja ko jed -
no z pierw szych wy da wa ło swój pe rio dyk. póź niej je go lo sy
przy po mi na ły prze bieg si nu so idy. raz by ło naj ak tyw niej szym
ko łem, a cza sem je go ak tyw ność by ła nie zbyt do strze gal na.
ale to już prze szłość. wła śnie kon sty tu uje się no wy za rząd
Ko ła (w mo men cie prze sła nia tek stu do skła du wy nik wy bo -
rów nie jest jesz cze zna ny – przyp. Red.). ale pla ny na przy -
szłość brzmią do syć am bit nie. Na pierw szy ogień ak tyw ność
Ko ła sku pi się na przy pra wia ją cej o dresz czyk emo cji pre -
zen ta cji na Bał tyc ki fe sti wal Na uki. – Za da nie dla chęt nych
bę dzie po le ga ło na zna le zie niu win ne go po peł nie nia zbrod ni
za bój stwa. Na zwie dza ją cych bę dzie cze kał trup i pew ne po -
szla ki, na pod sta wie któ rych na le ży wska zać za bój cę – mó -
wią człon ko wie ustę pu ją ce go za rzą du. – Po za tym szy ku je my
dys ku sję, de ba tę na do syć kon tro wer syj ny te mat. szcze gó -
łów jed nak nie zdra dza ją, a za pra sza ją na ma jo we im pre zy.

w dal szej ko lej no ści Ko ło sku pi się na wzno wie niu wy -
da wa nia ze szy tów na uko wych i or ga ni za cji spo tkań, któ -
rych za da niem ma być uświa do mie nie stu den tom, że pra wo
kar ne to nie tyl ko dwie usta wy – Ko deks kar ny i Ko deks 
po stę po wa nia kar ne go – ale tak że róż ne in ne ak ty praw ne,
któ rych wpływ na funk cjo no wa nie tej ga łę zi pra wa jest bar -
dzo istot ny. – Przy szli pro ku ra to rzy czy sę dzio wie, któ rych
w na szym ko le na pew no kil ku się znaj dzie, po win ni wie -
dzieć, na co się szy ku ją. Dla te go, gdy tyl ko czas na to 
po zwo li, na człon ków ko ła cze ka ją wyj ścia do za kła dów kar -
nych czy na sek cję zwłok. prze ży cie tyl ko dla osób o moc -
nych ner wach, ale mło dzi kar ni ści uśmie chem zby wa ją
na sze oba wy. w koń cu kie dyś bę dzie to dla nich chleb 
po wsze dni. gra tu lu je my od wa gi i ży czy my wie lu wra żeń
przy sek cyj nych sto łach czy w blo kach wię zien nych.

spo śród no wych ini cja tyw stu den tów wpia ug szcze -
gól ną uwa gę przy ku ło roz po czę cie dzia łal no ści mię dzy wy -
dzia ło we go Ko ła tu ry stycz ne ug, któ re go głów nym ce lem
jest pro pa go wa nie po praw nej po sta wy tu ry stycz nej i uka -
zy wa nie pięk na po dró żo wa nia z ple ca kiem na ra mio nach po
szla kach i bez dro żach.

Organizacje żaków w działaniu

arKadiusz zyGMunT

Koło naukowe, jak cudownie to brzmi­ –­można­by­ rzec,­parafrazując­słowa­piosenki­ „Hakuna
matata”.­uczestniczenie­w­pracach­kół­naukowych­to­ogromna­szansa­na­rozwój­własnej­wiedzy,
ale­i­zwykła,­ludzka­frajda.­na­naszym­wydziale­funkcjonuje­ogromna­ich­ilość,­a­każda­z­tych
organizacji­szuka­chętnych­do­działania­w­jej­strukturach.­ale­nie­po­to,­aby­tylko­funkcjonować,­ale
przede­wszystkim,­aby­dać­studentom­szansę­na­poszerzanie­horyzontów­i­spektrum­posiadanej
wiedzy.
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in sty tu cji umoż li wia ją cych pra cow ni kom i stu den tom par -
ty cy pa cję w pro ce du rach de cy zyj nych szko ły wyż szej 
(są to in sty tu cje mniej lub bar dziej for tun ne, ale są). po ja -
wia się jed nak py ta nie: czy są one pra wi dło wo skon stru -
owa ne i czy umoż li wia ją osią gnie cie za ło żo ne go re zul ta tu?
od po wiedź z pew no ścią nie jest pro sta, nie jest rów nież jed -
no znacz na. po nad to – jak się mo że wy da wać – nie jest po -
zy tyw na.

po ni żej znaj du je się pro po zy cja ak tu praw ne go, któ re go
in sty tu cje rów nież od da ją isto tę i sens par ty cy pa cji pra cow -
ni ków i stu den tów w pro ce du rach de cy zyj nych or ga nów
uni wer sy te tu gdań skie go i or ga nów je go jed no stek pod sta -
wo wych, ale – być mo że, co po zo sta wiam do in dy wi du al -
nej oce ny – czy nią to w spo sób bar dziej prag ma tycz ny oraz
prak se olo gicz nie uza sad nio ny.

ter min „par ty cy pa cja” ro bi za wrot ną ka rie rę i – jak się zda -
je – na trwa łe wpi sał się do apa ra tu  wy ko rzy sty wa ne go na
ob sza rze na uk spo łecz nych, a szcze gól nie so cjo lo gii i po li -
to lo gii. Nie oce nia jąc te go fak tu i nie wda jąc się w ana li zy
na tu ry lin gwi stycz nej, war to pod kre ślić, że ozna cza on nie -
zwy kle istot ne zja wi sko spo łecz ne. par ty cy pa cja, in ny mi
sło wy rzecz uj mu jąc, to udział pod mio tów (jed nost ki lub jej
or ga ni za cji) w okre ślo nych pro ce du rach de cy zyj nych pań -
stwo wych i sa mo rzą do wych jed no stek or ga ni za cyj nych.

tak ro zu mia na par ty cy pa cja mo że więc zajść rów nież 
w struk tu rze za kła du pu blicz ne go, ja kim jest uni wer sy tet
gdań ski, i za się giem pod mio to wym ob jąć za rów no per so -
nel te go za kła du (pra cow ni ków), jak i je go użyt kow ni -
ków (stu den tów). prze pi sy usta wy z dnia 27 lip ca 2005 
ro ku – pra wo o szkol nic twie wyż szym prze wi du ją sze reg 

chy ba że za cho dzi ko niecz ność od by cia po sie dze nia 
do dat ko we go.

2. Dzie kan ogła sza z co naj mniej dwu ty go dnio wym wy prze -
dze niem do kład ny ter min, go dzi nę oraz miej sce po sie -
dze nia wydziałowego ze bra nia pra cow ni cze go.

3. ogło sze nie Dzie ka na pod le ga za miesz cze niu w za kład ce
ak tu al no ści na stro nie głów nej wy dzia łu oraz w tej sa mej
za kład ce na stro nach wszyst kich ka tedr oraz rów no rzęd -
nych jed no stek or ga ni za cyj nych za trud nia ją cych pra cow -
ni ków nie sa mo dziel nych. po nad to ogło sze nie Dzie ka na
za miesz cza się w paź dzier ni ko wym nu me rze cza so pi sma
o wy dzia ło wym za się gu.

§4
1. prze wod ni czą cym wy dzia ło we go ze bra nia pra cow ni cze -

go jest Dzie kan.
2. Dzie kan otwie ra, pro wa dzi oraz za my ka po sie dze nie

wydziałowego ze bra nia pra cow ni cze go.
3. Dzie ka na wspo ma ga pro dzie kan do spraw Na uki oraz

pro dzie kan do spraw ...
§5

1. przed mio tem po sie dze nia wy dzia ło we go ze bra nia pra -
cow ni ków są spra wy z za kre su:
1) po li ty ki roz wo ju in fra struk tu ral ne go,
2) po li ty ki per so nal nej i ka dro wej,
3) po li ty ki na uko wej i dy dak tycz nej,
4) ...

Na pod sta wie ... sta tu tu uni wer sy te tu gdań skie go za rzą dza
się, co na stę pu je:

§1
1. ile kroć w za rzą dze niu jest mo wa o:

1) or ga nach wy dzia łu – ro zu mie się przez to Dzie ka na
wy dzia łu ... uni wer sy te tu gdań skie go, pro dzie ka na do
spraw Na uki oraz pro dzie ka na do spraw ...,

2) pra cow ni kach nie sa mo dziel nych – ro zu mie się przez
to pra cow ni ków na uko wych, na uko wo -dy dak tycz nych
oraz dy dak tycz nych za trud nio nych na sta no wi sku asy -
sten ta lub ad iunk ta.

2. prze wi du je się na stę pu ją ce for my współ pra cy or ga nów
wy dzia łu z pra cow ni ka mi nie sa mo dziel ny mi:
1) wy dzia ło we ze bra nie pra cow ni cze,
2) pro ble mo we gru py ro bo cze.

§2
1. wy dzia ło we ze bra nie pra cow ni cze to for ma współ pra cy

przy bie ra ją ca po stać spo tka nia otwar te go dla wszyst kich
za in te re so wa nych pra cow ni ków nie sa mo dziel nych.

2. w wy dzia ło wym ze bra niu pracowniczym nie mo gą brać
udzia łu oso by oraz ogra ny in ne niż te, o któ rych mo wa
w §1 ust. 1.

§3
1. po sie dze nia wy dzia ło we go ze bra nia pra cow ni cze go od -

by wa ją się co naj mniej raz do ro ku aka de mic kie go, w ter -
mi nie przy pa da ją cym na dru gą po ło wę paź dzier ni ka,

O potrzebie partycypacji akademickiej kilka refleksji
ogólnej natury

JaKub h. szlacheTKo

zarządzenie Dziekana wydziału ...
uniwersytetu gdańskiego

nr .../.../2013
z dnia ... 2013 roku

w sprawie określenia zasad i form współpracy organów wydziału ... z pracownikami niesamodzielnymi
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2. w wy dzia ło wym ze bra niu pra cow ni ków nie mo gą brać
udzia łu oso by oraz ogra ny in ne niż te, o któ rych mo wa
w §1 ust. 1.

§8
1. po sie dze nia pro ble mo wych grup ro bo czych od by wa ją się

co naj mniej raz na dwa mie sią ce.
2. Ko or dy na tor ogła sza z co naj mniej dwu ty go dnio wym 

wy prze dze niem do kład ny ter min, go dzi nę oraz miej sce
po sie dze nia pro ble mo wej gru py ro bo czej.

§9
1. Ko or dy na to rem pro ble mo wej gru py ro bo czej jest pra cow -

nik nie sa mo dziel ny wy bra ny przez człon ków gru py spo -
śród swo je go gro na.

2. Ko or dy na tor otwie ra, pro wa dzi oraz za my ka po sie dze nia
pro ble mo wej gru py ro bo czej.

§10
1. pod czas po sie dze nia pro ble mo wej gru py ro bo czej człon -

ko wie pod da ją dys ku sji spra wy okre ślo ne w de cy zji o utwo -
rze niu pro ble mo wej gru py ro bo czej.

2. pro ble mo we gru py ro bo cze spo rzą dza ją spra woz da nie 
z dzia łal no ści.

3. spra woz da nie z dzia łal no ści jest skła da ne or ga nom 
wy dzia łu w for mie pi sem nej, a po nad to w for mie ust nej
na ko lej nym po sie dze niu wy dzia ło we go ze bra nia pra cow -
ni cze go.

4. spra woz da nie z dzia łal no ści pod le ga za miesz cze niu 
w wy zna czo nej za kład ce na stro nie głów nej wy dzia łu.

5. spra woz da nie z dzia łal no ści okre śla:
1) wy kaz spraw pod da wa nych dys ku sji pod czas po sie -

dzeń pro ble mo wych grup ro bo czych,
2) opi nie człon ków pro ble mo wych grup ro bo czych 

w przed mio cie tych spraw oraz pro po zy cje spo so bów
ich roz wią za nia.

§11
za rzą dze nie wcho dzi w ży cie z dniem pod pi sa nia.

2. pod czas po sie dze nia wy dzia ło we go ze bra nia pra cow ni -
cze go przed sta wi cie le or ga nów wy dzia łu in for mu ją w for -
mie ust nej o rocz nej dzia łal no ści oraz o dzia łal no ści
pla no wa nej w spra wach, o któ rych mo wa w §5 ust.1.

3. przed sta wio ne in for ma cje są przed mio tem dys ku sji z pra -
cow ni ka mi nie sa mo dziel ny mi.

4. Dys ku sja z pra cow ni ka mi nie sa mo dziel ny mi do ty czy wy -
łącz nie spraw z za kre su, o któ rym mo wa w § 5 ust.1.,
o ile jed no cze śnie zo sta ły:
1) po ru szo ne w in for ma cji o pla no wa nej dzia łal no ści,
2) pod ję te w ra mach gło su w dys ku sji pra cow ni ka nie sa -

mo dziel ne go, po mi mo po mi nię cia w in for ma cji o pla -
no wa nej dzia łal no ści.

§6
1. pod czas po sie dze nia wy dzia ło we go ze bra nia pra cow ni -

cze go two rzo ne są pro ble mo we gru py ro bo cze. prze wi -
du je się utwo rze nie od 1 do 5 pro ble mo wych grup
ro bo czych.

2. pro po zy cję utwo rze nia pro ble mo wej gru py ro bo czej mo -
że przed ło żyć, w for mie ust nej do pro to ko łu, czło nek 
or ga nu wy dzia łu lub pra cow nik nie sa mo dziel ny.

3. osta tecz ną de cy zję o utwo rze niu pro ble mo wej gru py 
ro bo czej po dej mu je prze wod ni czą cy wy dzia ło we go ze -
bra nia pra cow ni cze go.

4. De cy zja, o któ rej mo wa w ustę pie po prze dza ją cym, 
okre śla:
1) ob szar dzia łal no ści pro ble mo wej gru py ro bo czej,
2) człon ków pro ble mo wej gru py ro bo czej,
3) okres ka den cji człon ków gru py ro bo czej.

§7
1. pro ble mo we gru py ro bo cze to for ma współ pra cy przy -

bie ra ją ca po stać sys te ma tycz nych i cy klicz nych spo tkań
pra cow ni ków nie sa mo dziel nych zgło szo nych do bro wol -
nie pod czas po sie dze nia wy dzia ło we go ze bra nia pra cow -
ni cze go.
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któ ry zo stał wy bu do wa ny w 1970 to ku, za pla no wa ny był na
oko ło ty siąc stu den tów – obec nie stu diu je tam pra wie pięć
ty się cy osób. Dzię ki bu do wie no we go gma chu Neo fi lo lo gii
już tym ro ku uru cho mio ne zo sta ły no we kie run ki – si no lo -
gia, ibe ry sty ka, et no fi lo lo gia ka szub ska czy za rzą dza nie 
in sty tu cja mi ar ty stycz ny mi. Tak że in ne wy dzia ły ma ją w pla -
nach no we kie run ki i spe cjal no ści – do da je. 

w tym ro ku ma się rów nież roz po cząć bu do wa bu dyn ku
in sty tu tu Bio tech no lo gii uni wer sy te tu gdań skie go. Do bu -
dyn ku wy dzia łu ma te ma ty ki, fi zy ki i in for ma ty ki ma z ko lei
zo stać do bu do wa ny gmach in sty tu tu in for ma ty ki. Łącz ny
koszt bu do wy tych bu dyn ków to pra wie 100 mi lio nów zło -
tych. Na le ży do dać, iż na kon cep cję „wie lo let nie go pla nu
in we sty cyj ne go uni wer sy te tu gdań skie go na la ta 2011–
–2020” skła da ją się rów nież in we sty cje w kam pu sach
gdyń skim oraz so poc kim, gdzie w 2013 ro ku za koń czo no
roz bu do wę wy dzia łu eko no micz ne go ug. ze wzglę du na
do god ną lo ka li za cję, do bre sko mu ni ko wa nie z ca łym trój -
mia stem oraz ist nie ją cą już ba zę to wła śnie do roz wo ju 
Bał tyc kie go Kam pu su ug wła dze uczel ni przy wią zu ją szcze -
gól ną uwa gę. No wa in fra struk tu ra ma po móc w stwo rze niu
stu den tom oraz pra cow ni kom na uko wym od po wied nich
wa run ków do na uki i prze ka zy wa nia wie dzy.

opi su jąc pla ny roz wo ju te go ob sza ru, nie moż na po mi -
nąć ko lej nej pla no wa nej in we sty cji, ja ką jest uni wer sy tec -
kie cen trum spor tu i re kre acji. ma to być kom pleks
obiek tów spor to wych, w skład któ re go wej dą mię dzy in ny -
mi sta dion lek ko atle tycz ny, kor ty te ni so we, ha le spor to we
oraz pły wal nia. te go ty pu obiek tów, z któ rych moż na ko rzy -
stać przez ca ły rok, do stęp nych dla stu den tów i po ło żo nych
bli sko sie bie, obec nie nie ste ty bra ku je, a ist nie ją ce wy ma -
ga ją od no wie nia. pla no wa na in we sty cja ma to zmie nić i za -
chę cić jak naj szer sze gro no stu den tów do in nych form
ak tyw no ści ani że li tyl ko i wy łącz nie cięż ki wy si łek umy sło -
wy. obiek ty, któ re ma ją po wstać, umoż li wią rów nież z pew -
no ścią or ga ni za cję przez uni wer sy tet gdań ski aka de mic kich
mi strzostw kra ju w wie lu dys cy pli nach. 

Je że li cho dzi o od po wied nią in fra struk tu rę, do koń ca bie -
żą cej de ka dy moż na być spo koj nym o roz wój Bał tyc kie go
Kam pus ug. wiel kim wy zwa niem sta je się na to miast do -
sko na le nie spo so bu kształ ce nia aka de mic kie go i do sto so -
wa nia go do zmie nia ją ce go się ryn ku pra cy oraz za chę ce nie
stu den tów do ko rzy sta nia z moż li wo ści, ja kie da je im uczel -
nia. ale to te ma ty na nie je den, a kil ka nu me rów ga ze ty.

sie dzi ba wy dzia łu pra wa i ad mi ni stra cji ug zo sta ła w ca ło -
ści od da na do użyt ku w 2002 ro ku, sta jąc się jed no cze śnie
pierw szym z no wych bu dyn ków wcho dzą cych w skład
Kam pu su ug w gdań sku oli wie. po kil ku la tach, w 2005 ro -
ku, z ini cja ty wy ów cze snych władz uni wer sy te tu po wsta ła
kon cep cja bu do wy Bał tyc kie go Kam pu su uni wer sy te tu
gdań skie go. w ra mach re ali za cji te go pro jek tu po wsta ły już
bu dyn ki: wy dzia łu Na uk spo łecz nych i in sty tu tu geo gra fii,
wy dzia łów Bio lo gii i che mii (wkrót ce zo sta nie od da ny do
użyt ku) oraz Bi blio te ki głów nej ug. z okien wpia wi dać każ -
de go dnia, jak po stę pu ją pra ce nad ukoń cze niem ko lej ne go
gma chu: bu dyn ku Neo fi lo lo gii (ofer ta stu diów bę dzie tu
obej mo wa ła kie run ki ta kie jak na przy kład si no lo gia, ibe ry -
sty ka czy et no fi lo lo gia ka szub ska) oraz ad mi ni stra cji cen -
tral nej ug, któ ry ma zo stać ukoń czo ny jesz cze w 2013 ro ku.
Gdy by nie bu do wa no wo cze snych gma chów wy dzia łów,
po wo ły wa nie nie któ rych no wych kie run ków ze wzglę du na
brak miej sca nie by ło by moż li we – mó wi Jm rek tor ug,
prof. zw. dr hab. Ber nard lam mek – Wy dział Fi lo lo gicz ny,
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Wspomniał Pan o prof. Cieślaku.
Podobnie w swoich publikacjach
często przywołuje Pan postać 
Pana Profesora. Czy nie są dzi 
Pan Pro fe sor, że w dzi siej szych
cza sach ta re la cja stu dent – 
pro fe sor, mistrz – uczeń zna czą co
osła bła?

to osła bie nie to ele ment szer sze go zja -
wi ska, ja kim jest psu cie szkol nic twa
wyż sze go. przede wszyst kim ma so -
wość stu dio wa nia po wo du je je go niż -
szy po ziom, a co za tym idzie, co raz

wię cej osób nie pre dy sty no wa nych do stu dio wa nia, po dej mu -
je na ukę w szko łach wyż szych. ale to nie jest wi ną stu den -
tów. rów nież my, wy kła dow cy, je ste śmy obar cze ni zbyt
wiel ką ilo ścią obo wiąz ków – zbyt du żą licz bą go dzin dy dak -
tycz nych, spra wa mi ad mi ni stra cyj ny mi, szu ka niem fun du szy
na gran ty itp. czę sto też na uczy cie le aka de mic cy dzie lą swój
czas na kil ka eta tów w róż nych miej scach pra cy. ale te cza -
sy się po wo li koń czą i li czę, że ten trend ule gnie zmia nie.
wów czas być mo że ła twiej bę dzie na zna le zie nie cza su na by -
cie men to ra mi, stu den tów bę dzie mniej, a oni sa mi bę dą le -
piej do tych stu diów przy go to wa ni.

W ze szłym ro ku skoń czy ła się dru ga ka den cja 
Pa na Pro fe so ra na sta no wi sku Dzie ka na na sze go 
Wy dzia łu. Jak się Pan czuł, za my ka jąc za so bą
ga bi net na pierw szym pię trze?

By łem nie zwy kle usa tys fak cjo no wa ny. są dzę, że zo sta wi łem
wy dział w do brej kon dy cji. ale też po czu łem ogrom ną ulgę.
pra ca Dzie ka na to cięż ki ka wa łek chle ba. peł nie nie tej funk cji
przez 8 ko lej nych lat od ci snę ło pew ne pięt no i dość moc no
mnie zmę czy ło. Dla te go cie szę się, że prze ka za łem pa łecz kę
ko lej ne mu Dzie ka no wi. te raz mo gę z czy stym su mie niem tro -
chę od po cząć i być po pro stu pro fe so rem pra wa kar ne go, 
a nie ad mi ni stra to rem i ma na ge rem. a więc wię cej pi sać 
i mieć wię cej cza su dla stu den tów, aby być dla nich być mo -
że wła śnie tym o czym mó wi li śmy: men to rem. No i te raz to 
o mnie mu szą się trosz czyć wła dze wy dzia łu, a nie od wrot -
nie, jak by ło przez ostat nie 8 lat.

Jak Pan Pro fe sor zde fi nio wał by
pra wo z punk tu wi dze nia kar ni sty?

Ja ko kar ni sta mó wił bym o pra wie pań -
stwo wym, któ re bę dą ce je dy nie jed nym
z wie lu sys te mów norm, w za leż no ści
od te go, z ja ką ga łę zią pra wa ma my do
czy nie nia, sta no wią dy rek ty wy po stę po -
wa nia, for mu łu ją za ka zy i na ka zy, obo -
wiąz ki i kom pe ten cje. pra wo po win no
być tym, co uła twia czło wie ko wi ży cie.
Je że li nie słu ży re ali za cji te go ce lu, wów -
czas oce nił bym ta kie pra wo ne ga tyw nie.
ale trud no w tym miej scu si lić się na
ory gi nal ność, bo na po zio mie fun da men tal nym, co do de fi ni cji
pra wa, nie ma wiel kich  róż nic mię dzy praw ni ka mi.

W przy to czo nej przez Pa na Pro fe so ra de fi ni cji nie 
pa dło sło wo „spra wie dli wość”. Czy nie są dzi Pan, 
ze w przy pad ku ta kiej ga łę zi jak pra wo kar ne, 
po win na ona sta no wić jej ele ment?

spra wie dli wość na le ża ło by roz pa try wać na co naj mniej dwóch
płasz czy znach. po pierw sze na grun cie dzia łań usta wo daw cy,
któ ry mo że sys tem pra wa kar ne go ukształ to wać, że bę dzie on
spra wie dli wy bądź nie spra wie dli wy, czy li nie słusz ny. po dru -
gie, na le ża ło by zwró cić uwa gę na dzia ła nie sze ro ko ro zu mia -
nych or ga nów wy mia ru spra wie dli wo ści i spo so bu, w ja ki to
pra wo re ali zu ją. tak więc ro la spra wie dli wo ści w pra wie kar -
nym jest nie za prze czal nie istot na i te go nie ne gu ję.

Pra wo kar ne, z któ rym zwią zał Pan Pro fe sor swo je 
ży cie, to dzie ło przy pad ku czy świa do my wy bór?

Jed no i dru gie. pra wo kar ne już na stu diach bar dzo mnie in te -
re so wa ło i ten we wnętrz ny głos, któ ry mó wił mi, że to jest to,
po pchnął mnie do wy bo ru se mi na rium z pra wa kar ne go. a kie -
dy na pi sa łem swo ją pra cę ma gi ster ską, prof. ma rian cie ślak
za pro po no wał mi asy sten tu rę. w tym jest tro chę mo jej za słu -
gi, ale to też ele ment przy pad ku. Na to miast świa do my wy bór
to za rów no wy bór se mi na rium, jak i świa do ma re zy gna cja 
z pra cy w są dzie po ukoń czo nej apli ka cji, po to, by po świę -
cić się pracy naukowej i dydaktycznej. tym sa mym i przy pa -
dek i do ko ny wa ne świa do mie wy bo ry.

z­prof. Jarosławem Warylewskim
rozmawiał Arkadiusz Zygmunt

wywiadz prof.­zw.­dr HaB.
jarosławem waryLewskim
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Kie dy w 1990 ro ku od by ły się pierw sze w peł ni wol ne wy bo ry od z gó rą 50 lat, ich sym bo li ka by ła szcze gól na, bo oto
spo łe czeń stwo otrzy ma ło pra wo do sa mo sta no wie nia i po wo ła ło pierw sze w peł ni sa mo dziel ne jed nost ki sa mo rzą du 
te ry to rial ne go, któ re jak się póź niej oka za ło, sta ły się naj więk szą zdo by czą i war to ścią do da ną od ro dzo nej Pol ski.

Żad na po chwa la pod ad re sem sa mo rząd no ści nie by ła by prze sa dzo na, choć, co oczy wi ste, i w sa mo rzą dach zda -
rza ją się rze czy chlu by im nie przy no szą ce. są to jed nak spra wy ab so lut nie mar gi nal ne, a wiel ka lek cja sa mo rząd no -
ści, a przez nią bu do wa nia spo łe czeń stwa oby wa tel skie go, trwa i przy no si owoc sto krot ny. 

W ta kim mo men cie naj czę ściej po ja wia się ją trzą ce – „ale”. W isto cie ta kie „ale”, jest tu jak naj bar dziej uza sad -
nio ne, „janosikowe” zaś to jed no z wie lu owych „ale”.

Ja kież moż na mieć za strze że nia dla te go szla chet ne go w swym za mia rze dzia ła nia, któ re w du chu „so li dar no ści” 
od bo gat szych sa mo rzą dów prze ka zu je pew ne środ ki tym znaj du ją cym się w po trze bie?  Wy da je się, że w po wyż szym
ro zu mo wa niu są aż dwa słowa-klucze, któ re mo gą przy bli żyć nam ob raz „janosikowego”, a mia no wi cie: „pew ne” (środ -
ki) oraz „w po trze bie”.

1. Prak ty ka po ka za ła, że owe środ ki nie do koń ca by ły okre ślo ne, że przede wszyst kim owo „pew ne” ro zu mia no ja -
ko zde cy do wa nie nie wiel kie, wręcz nie zau wa żal ne, a oka za ło się, że mo gą być cał kiem do tkli we. Je den ze sta ro stów
przed sta wia z du mą swój po wiat, któ ry dzię ki sta ra niom, cięż kiej pra cy, sa mo dy scy pli nie, a na wet i wy rze cze niom,
pla su je się pod wzglę dem osią ga ne go do cho du w czo łów ce po wia tów w Pol sce. do da je jed nak ze smut kiem, że po
„od da niu” Ja no si ko we go spa da po ni żej 130 miej sca do śred nia ków i prze cięt nia ków. czy za tem „janosikowe” nie
jest zbyt do tkli we? czy nie po wo du je znie chę ce nia, re zy gna cji u tych naj ak tyw niej szych, któ rych po win no się sta -
wiać za wzór i jesz cze na gra dzać za ich sta ra nia i przed się bior czość? czy nie jest zbyt sche ma tycz ne i czy so li dar -
ność nie za mie nia się tu w ega li ta ryzm (o czym w pkt. 2) i nie narusza elementarnego poczucia spra wie dli wo ści?

2. nie na dar mo wspo mnia łem o so li dar no ści prze ra dza ją cej się w ega li ta ryzm. otóż dru gie słowo-klucz to –
„w po trze bie”. W po trze bie znaj du je się mi lio ner, któ re mu w ka sy nie za bra kło kil ku set ty się cy eu ro na do koń cze -
nie par tyj ki po ke ra, ale tak że krą żą cy wo kół ka sy na bez dom ny, któ ry dru gi dzień nic nie jadł. Jak za tem ro zu mieć
owa „po trze bę”? W po trze bie znaj du je się gmi na, któ ra mi mo wie lu sta rań i wy rze czeń dys po nu je nie wiel ki mi
środ ka mi, wciąż niewystarczającymi na wy rów na nie wie lu de kad za nie dbań i za po mnie nia. złe po ło że nie, zła struk -
tu ra wie ko wa i za wo do wa miesz kań ców, brak in fra struk tu ry, czę ste klę ski ży wio ło we i wie le in nych pro ble mów,
któ re ni czym pla gi egip skie do ty ka ją owej gmi ny, powodują, że znaj du je się ona w per ma nent nej po trze bie 
i z wdzięcz no ścią przyj mu je każ dą moż li wa po moc, któ rą sta ran nie za go spo da ro wu je. dru ga gmi na o zde cy do -
wa nie lep szym po ło że niu, jak i in nych wskaź ni kach, o któ rych wcze śniej by ła mo wa, non sza lanc ko, by nie po -
wie dzieć bez myśl nie i bez od po wie dzial no ści, za rzą dza na. nie tyl ko nieoszczędzająca i nieponosząca wy rze czeń,
ale znaj du ją ca co chwi la pre tekst do ob ni ża nia róż nych świad czeń czy da nin pu blicz nych. Trwo nią ca czę sto pu -
blicz ne środ ki na chy bio ne, by wa że me ga lo mań skie, in we sty cje. nie sta ra ją ca się o środ ki eu ro pej skie ani 
bu dże to we, bo prze cież one się jej na le żą! no i trze ba obiek tyw nie stwier dzić, że tak, w isto cie się jej na le żą, bo
speł nia okre ślo ne pra wem wa run ki i wskaź ni ki. czy jed nak po moc ta kim jed nost kom sa mo rzą du te ry to rial ne go
jest wy peł nie niem idei so li dar no ści czy też ega li tar nym stwier dze niem, iż bez wzglę du na oko licz no ści, przy -
czy ny ta kie go sta nu rze czy i po ten cjal ne moż li wo ści, ja kie po sia da jst, to gdy speł nia sta ty stycz ne okre ślo ne
wskaź ni ki, bez dy sku syj nie należą jej się po moc, do ta cje, do pła ty, wy rów na nia itd.?

Pro po nu jąc 12 wo je wództw, my śla no o sil nych re gio nach two rzą cych i za si la ją cych sil ne pań stwo. Tym -
cza sem za miast 12 sil nych re gio nów ma my 16 ra chi tycz nych wo je wództw, z któ rych nie mal 2/3 po trze bu je
wspar cia pań stwa, by ist nieć i pra wi dło wo funk cjo no wać.

uka zu ję przy kład wo je wództw, aby pod dać jesz cze jed ną myśl, któ ra za miast sztucz ne go i czę sto nie spra -
wie dli we go wspar cia, wy mu szo ne go na jst bę dą cych w nie co lep szej kon dy cji, mo że w lep szy spo sób 
przy czy nić się do po pra wy kon dy cji jest, a w kon se kwen cji tak że pań stwa.

od 1990 ro ku nie czy nio no po waż nej ana li zy eko no micz nej wy dol no ści i za sad no ści ist nie nia ta kiej, a nie
in nej licz by jst. oczy wi stym jest, że ma my za du żo wo je wództw, licz ba po wia tów zo sta ła usta lo na w po wia za niu
z pro po zy cją 12 re gio nów, w przy pad ku 16 jest wy raź nie za du ża (przy 12 zresz tą tak że). naj trud niej szy 
pro blem, ale ko niecz ny do roz wią za nia, to licz ba i za sad ność ist nie nia wie lu gmin. Je stem prze ko na ny o ko -
niecz no ści we ry fi ka cji licz by gmin, gdyż wie le z nich nie speł nia ele men tar nych wa run ków uza sad nia ją cych
ich ist nie nie. bę dzie to pro ces trud ny i nie jed no krot nie bo le sny, ale trze ba so bie za dać py ta nie, czy cho dzi nam
o do bro pań stwa i spo łe czeń stwa ja ko ca ło ści, czy też waż niej sze są lo kal ne am bi cje i am bi cyj ki. Kry te rium
pod sta wo wym i bez względ nym po win na być fi nan so wa wy dol ność czy wręcz sa mo wy star czal ność po szcze -
gól nych jst, na tu ral nie uwzgled nia ją ca do tych cza so we za sa dy fi nan so wa nia sa mo rzą du te ry to rial ne go.

Tym, co by li by prze ciw ni li kwi da cji ich jed nost ki ad mi ni stra cyj nej, na le ży za dać py ta nie, dla cze go uwa -
ża ją, że po zo sta li oby wa te le Pol ski ma ją pra co wać na ich utrzy ma nie, za miast bu do wać dro gi i szko ły. dla -
cze go in ne gmi ny, po wia ty czy wo je wódz twa mu szą być po zba wia ne ich cięż ko za ro bio nych do cho dów 
i moż li wo ści ich spo żyt ko wa nia dla do bra spo łecz no ści, któ ra po nio sła kosz ty ich osią gnię cia, i ma ją prze -
ka zy wać je tym, co al bo nie wy ka za li wy star cza ją cej de ter mi na cji dla wła ści we go funk cjo no wa nia ich gmi -
ny, po wia tu czy wo je wódz twa, albo do ło ży li wszel kich moż li wych sta rań, ale i tak ich jst jest na ty le
„nie wy dol na”, że je dy nie uzy ska ne przez „ogra bie nie” in nych „janosikowe” umoż li wi im w mia rę nor mal -
ne funk cjo no wa nie. 

czas już spoj rzeć na Pol skę ja ko na do bro wspól ne wszyst kich oby wa te li i zwe ry fi ko wać za sad ni czy po -
dział ad mi ni stra cyj ny kra ju, tak aby żad ne roz wią za nia przy po mi na ją ce „janosikowe” nie by ły już po trzeb ne.

Janosikowe

zrów no wa żo ny roz wój re gio nu czy też kra ju oraz wy -
rów ny wa nie szans roz wo jo wych ma oczy wi ście wie le
aspek tów. Jed nym z nich jest tzw. „ja no si ko we”, czy li
wpła ty gmin bo ga tych na rzecz gmin bied niej szych.
ca ły ten me cha nizm ko or dy no wa ny jest przez bu dżet
pań stwa, ale tak na praw dę bez je go fi nan so we go udzia -
łu. dys ku sja, któ ra w spra wie wpłat bo ga tych gmin, mi -
mo że jest zgod na z Kon sty tu cją, trwa na dal.

na szczę ście na ra zie tej for my roz li czeń nie pod -
wa ża Try bu nał Kon sty tu cyj ny ani usta wo daw ca, my ślę,
że do cza su, kie dy po wsta nie in ny mo del wy rów ny wa -
nia róż nic bu dże tów słab szych gmin. co by nie mó wić,
„ja no si ko we” jak każ de roz wią za nie ma swo je wa dy 
i za le ty. oczy wi ście bo ga te gmi ny chcia ły by od pro wa -
dza ne pie nią dze wy ko rzy stać do jesz cze bar dziej dy na -
micz ne go roz wo ju. na to miast trze ba sze rzej spoj rzeć 
na fi nan se gmin, cho ciaż by na:

1. Tzw. rentę po ło że nia gmi ny, któ ra de ter mi nu je 
fi nan se sa mo rzą du (mia sta por to we, za głę bia prze my sło -
we czy też te re ny, na któ rych znaj du ją się wy do by wa ne
bo gac twa na tu ral ne, ka wer ny do skła do wa nia ko pa lin).

Po rów naj my wpły wy do bu dże tu w tych gmi nach 
i w gmi nach gdzie np.: ¾ to ob szar le śny, rol ny czy też 
w czę ści ob ję ty ochro ną na tu ro wą. Te uwa run ko wa nia 
po wo du ją, że me cha nizm wy rów ny wa nia szans roz wo jo -
wych jest nie zbęd ny. Po ło że nie bli sko du żych aglo me ra -
cji miej skich czy też me tro jest czę sto mo to rem roz wo ju
są sied nich gmin. są to gmi ny głów nie miej skie, ale też 
i nie bra ku je w województwie pomorskim gmin wiej skich,
któ re mu szą po dzie lić się swo im do cho dem.

2. in we sty cje cen tra le – to ko lej ny ele ment roz wo jo wy
da nej gmi ny (np.: głów ne ar te rie ko mu ni ka cyj ne łą czą ce
ko ry ta rze wy mia ny han dlo wej, lot ni ska, stre fy eko no micz -
ne czy też du że elek trow nie).

nie bez zna cze nia jest też spo sób za rzą dza nia gmi ną,
któ ry ge ne ral nie w du żej mie rze za le ży od miesz kań ców 
i ich ocze ki wań w sto sun ku do władz gmi ny. Jed nak w przy -
tła cza ją cej więk szo ści te ocze ki wa nia względem lo kal nych
sa mo rzą dow ców są du że i we ry fi ko wa ne w wy bo rach.

„Ja no si ko wie”, któ re pła cą gmi ny bo ga te, jest dzi siaj ra -
cjo nal nym roz wią za niem, chy ba że bu dżet pań stwa znaj dzie
środ ki na in ny spo sób wy rów ny wa nia bu dże tów sa mo rzą dów
bied niej szych, co dziś wy da je się ma ło praw do po dob ne. na -
le ży rów nież w tym miej scu za uwa żyć, że usta wo daw ca de le -
gu je coraz wię cej za dań do gmin czę sto bez za bez pie cze nia
na le ży tych środ ków na ich re ali za cję, a to po wo du je więk szą
kon sump cję środ ków wła snych gmin na za da nia bie żą ce np.:
oświatę czy też pomoc społeczną.

dziś w Pol sce na po nad 2,5 tys. gmin po nad 1 tys. to gmi -
ny so cjal ne, którym dochody bieżące, w tym „ja no si ko we”,
wystarczają tylko na po kry cie wy dat ków bie żą cych, a to ozna -
cza stagnację roz wo jo wą ta kie go ob sza ru. Po nadto gmi ny bo -
ga te znacz nie bar dziej sko rzy sta ły ze środ ków unij nych niż
słab sze sa mo rzą dy, po nie waż mia ły więk szą moż li wość fi nan -
so wa nia wkła du wła sne go czy to ze środ ków wła snych, czy też
ze zwrot nych me cha ni zmów fi nan so wych.

Pod su mo wu jąc, obo wią zu ją cy obec nie sys tem sub wen cjo -
no wa nia sa mo rzą dów bo ga tych na rzecz sa mo rzą dów du żo bied -
niej szych z pew no ścią jest zgod ny z Kon sty tu cją, co po twier dził
Try bu nał Kon sty tu cyj ny, oraz z za sa dą so li dar no ści spo łecz nej, 
a to da je moż li wość na funk cjo no wa nie czę sto ma łych i słab -
szych gmin.

dr toMAsZ soWińsKi BłAżeJ KonKol,
WóJt GMiny trąBKi WielKie

lato2013
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Michał reszKe

więk­szość­ście­żek­„ka­rie­ry”­otwar­tych­dla­mło­de­go
praw­ni­ka­tuż­po­stu­diach­wią­że­się­z­ko­niecz­no­ścią
kon­ty­nu­owa­nia­dal­szej,­sfor­ma­li­zo­wa­nej­w­po­sta­ci
apli­ka­cji,­na­uki.­roz­ma­ite­za­wo­dy­praw­ni­cze­–­ad­-
wo­kat,­rad­ca­praw­ny,­no­ta­riusz,­sę­dzia,­pro­ku­ra­tor­
i­in­ne­–­wy­ma­ga­ją­co­do­za­sa­dy­ukoń­cze­nia­do­dat­-
ko­wych­„stu­diów”.­mi­mo­po­stę­pu­ją­cych­zmian­le­gi­-
sla­cyj­nych­w­tej­ma­te­rii­(np.­moż­li­wość­wcze­śniej­-
sze­go­przy­stą­pie­nia­do­eg­za­mi­nu­koń­co­we­go)­re­gu­-
łą­po­zo­sta­je­ko­niecz­ność­uczest­ni­cze­nia­w­ta­kich­za­-
ję­ciach,­z­okre­so­wy­mi­ko­lo­kwia­mi­i­eg­za­mi­na­mi.­czy
jed­nak­po­wyż­sze­po­zo­sta­je­wa­run­kiem­nie­zbęd­nym
dla­roz­wo­ju­swo­ich­moż­li­wo­ści,­zna­le­zie­nia­do­brze
płat­nej­pra­cy­zwią­za­nej­z­prak­ty­ko­wa­niem­ars­le­gis?­
z­pew­no­ścią­nie.­wraz­z­ roz­wo­jem­ryn­ku­usług

praw­ni­czych,­a­w­szcze­gól­no­ści­z­po­stę­pu­ją­cą­w­je­-
go­ob­rę­bie­spe­cja­li­za­cją,­co­raz­ła­twiej­jest­od­na­leźć
swo­ją­„ni­szę”,­w­któ­rej­każ­dy­mo­że­się­wy­spe­cja­li­-
zo­wać­bez­ko­niecz­no­ści­ukoń­cze­nia­ ja­kiej­kol­wiek
apli­ka­cji,­na­przykład­pra­wo­in­stru­men­tów­fi­nanso­-
wych­nie­wy­ma­ga­bądź­wy­ma­ga­nie­zmier­nie­rzad­ko
re­pre­zen­to­wa­nia­klien­ta­w­po­stę­po­wa­niach­uza­leż­-

nia­ją­cych­ moż­li­wość­ świad­cze­nia­ usług­ klien­to­wi­
od­człon­ko­stwa­w­sa­mo­rzą­dzie­za­wo­do­wym,­co­ma
miej­sce­w­prze­wa­ża­ją­cej­czę­ści­ty­po­wych­spraw­cy­-
wil­nych.­
ta­ścież­ka­ka­rie­ry,­a­wła­ści­wie­ścież­ki,­gdyż­moż­-

li­wo­ści­pod­ję­cia­za­trud­nie­nia­w­tym­kie­run­ku­pozo­-
sta­ją­nie­zli­czo­ne,­sta­no­wić­mogą­cie­ka­wą­pro­po­zy­cję
przede­wszyst­kim­z­uwa­gi­na­moż­li­wość­zdo­by­cia
wą­skiej­spe­cja­li­za­cji­ i­na­by­cia­wie­dzy­eks­perc­kiej,­
co­z­ko­lei­prze­kła­da­się­tak­że­na­wy­so­kość­za­rob­-
ków.­roz­wój­za­wo­do­wy­praw­ni­ka­nie­ko­niecz­nie­wią­-
zać­ się­ więc­ mu­si­ z­ dzia­łal­no­ścią­ wy­ma­ga­ją­cą
sta­wa­nia­w­są­dzie.­dla­cze­go­nie­sku­pić­się­na­two­-
rze­niu­ opi­nii­ praw­nych­ do­ty­czą­cych­ wą­skiej,­ acz­
in­trat­nej­dzie­dzi­ny­czy­do­ra­dza­niu­spół­kom­han­dlo­-
wym­w­two­rze­niu­stra­te­gii­i­ocen­za­gro­żeń­praw­nych?
wraz­z­cią­głym­po­sze­rza­niem­ryn­ku­usług­praw­ni­-

czych,­a­z­dru­giej­stro­ny­­ogrom­ną­rze­szą­ab­sol­wen­-
tów­pra­wa,­któ­rzy­co­ro­ku­opusz­cza­ją­mu­ry­uczel­ni
wyż­szych­w­ca­łej­pol­sce,­ka­rie­ra­praw­ni­ka­spe­cja­li­-
sty­sta­je­się­co­raz­bar­dziej­ku­szą­ca.­nie­mniej­jed­nak
nie­wol­no­za­po­mi­nać,­iż­o­ile­suk­ces­na­tym­po­lu­nie
wy­ma­ga­ukoń­cze­nia­apli­ka­cji­praw­ni­czej,­to­czę­sto­-
kroć­wią­że­się­ze­znacz­nie­dłuż­szym­pro­ce­sem­sa­-
mo­kształ­ce­nia­w­roz­ma­itych­in­nych­for­mach.­­

Koniec z­zajęciami

Szczyt prawa jest często szczytem zła.
Terencjusz
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wie­dza­na­te­mat­za­wo­du­rzecz­ni­ka­pa­ten­to­we­go­nie­jest­roz­po­wszech­nio­-
na­wśród­stu­den­tów­pra­wa.­wy­da­je­się,­że­głów­nym­po­wo­dem­ta­kie­go

sta­nu­rze­czy­jest­nie­słusz­ne­prze­świad­cze­nie­o­ko­niecz­no­ści­le­gi­ty­mo­wa­nia­się
dy­plo­mem­ukoń­cze­nia­uczel­ni­tech­nicz­nej.­w­kon­se­kwen­cji­uzna­je­się,­że­nie
jest­to­pro­fe­sja­dla­praw­ni­ków.­war­to­za­tem­od­po­wie­dzieć­so­bie­na­py­ta­nie,­czy
aby­na­pew­no.­w­tym­ce­lu­na­le­ży­bli­żej­po­znać­spe­cy­fi­kę­te­go­za­wo­du.­
rzecz­nik­pa­ten­to­wy­to­oso­ba­świad­czą­ca­po­moc­w­dzie­dzi­nie­wła­sno­ści­prze­-

my­sło­wej,­któ­rą­sta­no­wią­wy­na­laz­ki,­wzo­ry­użyt­ko­we,­wzo­ry­prze­my­sło­we,­zna­-
ki­ to­wa­ro­we,­ ozna­cze­nia­ geo­gra­ficz­ne,­ to­po­gra­fie­ ukła­dów­ sca­lo­nych­ oraz
pa­ten­ty.­rzecz­nik­pa­ten­to­wy,­bę­dąc­pro­fe­sjo­nal­nym­uczest­ni­kiem­ob­ro­tu­praw­-
ne­go,­re­pre­zen­tu­je­in­te­re­sy­osób­fi­zycz­nych,­praw­nych­oraz­in­nych­jed­no­stek
or­ga­ni­za­cyj­nych­przed­urzę­dem­pa­ten­to­wym.­ob­sza­rem­je­go­za­in­te­re­so­wa­nia
jest­za­tem­pra­wo­wła­sno­ści­prze­my­sło­wej,­a­więc­dzie­dzi­na,­w­któ­rej­wciąż­spe­-
cja­li­zu­je­się­w­pol­sce­nie­wie­le­osób.­w­okrę­gu­po­mor­skim­obec­nie­jest­30­czyn­-
nie­dzia­ła­ją­cych­rzecz­ni­ków­pa­ten­to­wych1.­dla­po­rów­na­nia­na­li­ście­w­okrę­go­wej
izbie­rad­ców­praw­nych­wid­nie­je­obec­nie­prze­szło­1500­rad­ców.­mo­że­za­tem
war­to,­za­miast­śnić­o­pro­fe­sji­ad­wo­ka­ta­lub­rad­cy­praw­ne­go,­za­sta­no­wić­się­nad
za­peł­nie­niem­ist­nie­ją­cej­ni­szy­w­dzie­dzi­nie­wła­sno­ści­prze­my­sło­wej?­w­koń­cu
pra­ca­rzecz­ni­ka­pa­ten­to­we­go­nie­róż­ni­się­wie­le­od­pra­cy­wy­żej­wspo­mi­na­nych
praw­ni­ków.­
dzia­łal­ność­rzecz­ni­ka­pa­ten­to­we­go,­naj­ogól­niej­rzecz­uj­mu­jąc,­po­le­ga­na

udzie­la­niu­po­mo­cy­praw­nej­i­tech­nicz­nej­w­dzie­dzi­nie­wła­sno­ści­prze­my­sło­wej.
po­moc­praw­na­kon­cen­tru­je­się­w­szcze­gól­no­ści­na­udzie­la­niu­po­rad­i­kon­sul­-
ta­cji­praw­nych,­spo­rzą­dza­niu­opi­nii­praw­nych,­ba­da­niu­sta­nu­praw­ne­go­przed­-
mio­tów­wła­sno­ści­prze­my­sło­wej­oraz­ za­stęp­stwie­praw­nym­ i­pro­ce­so­wym.
po­moc­tech­nicz­na­obej­mu­je­na­to­miast­opra­co­wy­wa­nie­opi­sów­tech­nicz­nych
zgło­szeń­do­ochro­ny­przed­mio­tów­dzia­łal­no­ści­twór­czej­prze­zna­czo­nych­do
prze­my­sło­we­go­wy­ko­rzy­sty­wa­nia,­ba­da­nie­za­kre­su­ich­ochro­ny,­a­tak­że­pro­wa­-
dze­nie­po­szu­ki­wań­do­ty­czą­cych­sta­nu­tech­ni­ki.­dla­te­go­też­w­ra­mach­te­go­za­-
wo­du­ wi­dać­ pe­wien­ nie­for­mal­ny­ po­dział,­ praw­ni­cy­ zwy­kle­ spe­cja­li­zu­ją­ się­
w­ochro­nie­zna­ków­to­wa­ro­wych­i­wzo­rów­prze­my­sło­wych,­na­to­miast­ochro­ną
pa­ten­to­wą­zaj­mu­ją­się­oso­by­z­wy­kształ­ce­niem­tech­nicz­nym.­
za­nim­jed­nak­zo­sta­nie­się­człon­kiem­sa­mo­rzą­du­rzecz­ni­ków­pa­ten­to­wych,

na­le­ży­od­być­trzy­let­nią­apli­ka­cję­pod­kie­run­kiem­pa­tro­na­–­in­ne­go­rzecz­ni­ka
pa­ten­to­we­go.­w­wy­jąt­ko­wych­przy­pad­kach­moż­na­wno­sić­o­jej­skró­ce­nie­do
ro­ku­i­6­mie­się­cy,­a­na­wet­być­zwol­nio­nym­z­jej­od­by­cia,­gdy­wy­ka­że­się,­że
po­sia­da­się­okre­ślo­ną­wie­dzę­lub­prak­ty­kę­w­spra­wach­wła­sno­ści­prze­my­sło­-
wej,­przy­dat­ną­do­wy­ko­ny­wa­nia­za­wo­du­rzecz­ni­ka­pa­ten­to­we­go.­pod­czas­trwa­-
nia­ apli­ka­cji­ kan­dy­dat­ na­ rzecz­ni­ka­ zdo­by­wa­ po­trzeb­na­ wie­dzę­ za­rów­no­
w­for­mie­wy­kła­dów­i­ćwi­czeń,­jak­i­prac­oraz­za­dań­zle­co­nych­przez­pa­tro­na.
za­ję­cia­obej­mu­ją­za­gad­nie­nia­z­za­kre­su­nie­tyl­ko­pra­wa­wła­sno­ści­prze­my­sło­-
wej,­ale­rów­nież­pra­wa­au­tor­skie­go,­pra­wa­cy­wil­ne­go,­go­spo­dar­cze­go,­ad­mi­-
ni­stra­cyj­ne­go,­po­stę­po­wa­nia­ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go,­są­do­wo­ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go,
cy­wil­ne­go­i­kar­ne­go.­apli­kan­ci­uczą­się­w­prak­ty­ce­tech­nik­spo­rzą­dza­nia­zgło­-
szeń,­za­sad­wy­ko­ny­wa­nia­za­wo­du­i­po­stę­po­wa­nia­przed­urzę­dem­pa­ten­to­wym.
do­dat­ko­wo­oso­by,­któ­re­po­sia­da­ją­wy­kształ­ce­nie­praw­ni­cze,­zdo­by­wa­ją­wie­-
dzę­tech­nicz­ną,­na­to­miast­oso­by­z­wy­kształ­ce­niem­nie­praw­ni­czym­ma­ją­za­ję­-
cia­zwią­za­ne­z­za­gad­nie­nia­mi­praw­ny­mi.­
je­że­li­po­prze­czy­ta­niu­te­go­ar­ty­ku­łu­za­świ­ta­ła­ci­w­gło­wie­myśl­o­wy­bra­niu

za­wo­du­rzecz­ni­ka­pa­ten­to­we­go­ja­ko­swo­jej­przy­szłej­ścież­ki­za­wo­do­wej,­war­-
to­wcze­śniej­za­po­znać­się­m.in.­z­usta­wą­z­dnia­11­kwiet­nia­2001­r.­o­rzecz­ni­-
kach­ pa­ten­to­wych2,­ usta­wą­ z­ dnia­ 30­ czerw­ca­ 2000­ r.­ pra­wo­ wła­sno­ści
prze­my­sło­wej3 oraz­stro­ną­in­ter­ne­to­wą­pol­skiej­izby­rzecz­ni­ków­pa­ten­to­wych
(http://www.rzecz­nik­pa­ten­to­wy.org.pl).

Rzecznik patentowy –
zawód­nie­tylko­dla­umysłów­ścisłych...
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MarTa ŻaMoJda

Ustawy i prawa
dziedziczą się jak
chroniczne choroby

Johann Wolfgang
Goethe
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1­http://www.rzecznikpatentowy.org.pl/okregi/main.php?okreg=9&rzecznicy=1.
1­dz.­u.­nr­49,­poz.­509­z­późn.­zm.
1­dz.­u.­nr­49,­poz.­508­z­późn.­zm.
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od­zwier­cie­dle­nie­umy­sło­wo­ści­ża­ków­aka­de­mii­kra­-
kow­skiej,­dla­któ­rych­ko­niec­zi­my­wią­zać­się­mu­siał­
z­ra­do­snym­kre­sem­gło­du­i­chło­du.­­„to­mój­rym­–­cie­-
pły­chleb­i­ma­sło­w­nim”,­jak­w­in­nej­glo­sie­–­przy­trak­-
ta­cie­pseu­do­-ci­ce­ro­„de­pro­prie­ta­ti­bus­ter­mi­no­rum”
(au­gs­burg­1488)­–­na­sma­ro­wał­kra­kow­ski­bursz.
czte­ry­sta­lat­po­od­no­wie­niu­kra­kow­skiej­aka­de­mii

zwy­cza­je­ pol­skich­ stu­den­tów­ uczel­ni­ w­ do­rpa­cie
świet­nie­ od­da­wał­ ich­ re­per­tu­ar­ –­ „pieśń­fi­la­re­tów”
(„Hej­użyj­my­ży­wo­ta,­wszak­ży­jem­tyl­ko­raz,­nie­chaj­ta
cza­ra­zło­ta­nie­próż­no­wa­bi­nas,­hej­że­do­niej­we­so­-
ło,­nie­chaj­obie­ga­wko­ło,­chwy­taj­i­do­dna­chyl­zwia­-
stun­kę­słod­kich­chwil!”)­do­słów­ada­ma­mic­kie­wi­cza
czy­„pieśń­wię­zien­na­fi­la­re­tów”­(„precz­precz­od­nas
smu­tek­wszel­ki,­za­pal­faj­ki,­staw­bu­tel­ki,­niech­we­so­-
ły­z­przy­ja­cio­ły­wdzięcz­nie­pły­nie­czas!”)­–­pie­śni,­jak
wie­my,­ mi­ło­śni­ków­ cno­ty,­ śpie­wa­no­ po­wszech­nie,
choć­nie­rzad­ko­skry­cie.­(Śpie­wał­je­rów­nież­ja­ko­mło­-
dy­ ża­czek­ Boh­dan­ wy­dżga,­ póź­niej­szy­ tłu­macz­ –­
no ta be ne –­„wi­na­i­ha­szy­szu”­Bau­de­la­ire`a).
z­bie­giem­hi­sto­rii­wio­sna­w­kul­tu­rze­pol­skiej­–­a­maj

przede­wszyst­kim,­ja­ko­mie­siąc­uchwa­le­nia­kon­sty­tu­-
cji­3­ma­ja­–­sta­ła­się­sym­bo­lem­no­we­go­ży­cia­i­no­wej
na­dziei­nie­tyl­ko­dla­bra­ci­stu­denc­kiej.­naj­traf­niej­uj­-
mu­je­ to­adam­mic­kie­wicz,­gdy­w­„pa­nu­ta­de­uszu”
wspo­mi­na,­jak­wraz­z­ocze­ki­wa­niem­na­na­po­le­ona­

nie­tyl­ko­w­kul­tu­rze­stu­denc­kiej­maj­–
i­wio­sna­w­ogó­le­–­to­czas­szcze­gól­-
nie­pięk­ny.­roz­po­czy­na­na­jest­nie­-

przy­pad­ko­wo­dniem­wa­ga­ro­wi­cza,­ a­buj­-
ność­wio­sen­nych­cza­rów­roz­kwi­ta­w­ma­ju
naj­peł­niej.­ w­ po­ezji­ –­ a­ po­eci­ po­ pro­stu
wznio­ślej­wy­ra­ża­ją­to,­co­my­ślą­wszy­scy­–
oglą­da­my,­sły­szy­my,­sma­ku­je­my­i­czu­je­my
noc­ ma­jo­wą­ „uśpio­ną­ w­ ja­śmi­nie”­ (u­ Le­-
śmia­na)­czy­wio­snę­i­wi­no­–­„dwie­war­gi,­co
swy­mi­po­ca­łun­ka­mi­mie­sza­ją­sny­w­gło­wie,
że­się­ob­ra­ca­do­gó­ry­i­dy­mi!...”­(jak­ka­zi­-
mierz­wie­rzyń­ski­pi­sał­w­–­we­dług­okre­śle­-
nia­ ma­rii­ dą­brow­skiej­ –­ „naj­ra­do­śniej­szej
po­ezji­wszyst­kich­cza­sów”).
jak­ daw­niej­ stu­den­ci­ spę­dza­li­ ma­jo­we

dni?­w­naj­róż­niej­szy­spo­sób,­wciąż­jed­nak
po­dob­ne­znaj­du­jąc­ucie­chy…­„expli­cit­hoc
to­tum,­in­fun­de,­da­mi­hi­po­tum;­dum­bi­bo­pi­-
wo,­stat­mi­hi­ko­la­no­krzy­wo”­(w­wol­nym­tłu­-
ma­cze­niu:­ „roz­kła­da­ się­ ży­cie!...,­ na­lej­ -
zo­sta­je­mi­pi­cie;­gdy­pi­ję­pi­wo,­stoi­mi­ko­la­-
no­ krzy­wo”)­ –­ ten­ do­pi­sek­ na­mar­gi­ne­sie
(glo sa mar gi na lis?)­rę­ko­pi­śmien­ne­go­ka­za­-
nia­z­1415­r.­za­ska­ku­je­ja­ko­za­by­tek­ję­zy­ka
pol­skie­go,­nie­ko­niecz­nie­jed­nak­dzi­wi­ja­ko
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i­na­pol­skich­uła­nów­„ogar­nę­ło­Li­twi­nów­ser­ca­z­wio­-
sny­słoń­ce,­ja­kieś­dziw­ne­prze­czu­cie,­jak­przed­świa­-
ta­koń­cem,­ja­kieś­ocze­ki­wa­nie­tę­sk­ne­i­ra­do­sne.”
kul­tu­ra­pol­ska­z­kul­tu­rą­stu­denc­ką­spla­ta­ły­się­za­-

tem­w­do­rpa­cie.­dzia­ło­się­to­od­po­cząt­ku­ist­nie­nia
uczel­ni­(za­ło­żo­nej­w­1803­r.)­–­pierw­si­pol­scy­stu­den­-
ci­ w­ do­rpa­cie­ za­no­to­wa­ni­ w­ „al­bum­ stu­dio­so­rum
aca­de­miae­do­rpa­ten­sis”­to­jan­fer­dy­nand­i­fry­de­ryk
adolf­Lu­dwik­paw­łow­scy,­wpi­sa­ni­2­lu­te­go­1804­r.­­pod
nu­me­ra­mi­129­i­130.­za­bo­ry­i­kres­uni­wer­sy­te­tu­w­wil­-
nie­spra­wi­ły,­że­do­do­rpa­tu­zjeż­dża­li­mło­dzi­sy­no­wie
szla­chec­cy­z­te­re­nów­od­Gdań­ska­do­kra­ko­wa,­od
od­ry­po­dniestr.
tak­też­nie­tyl­ko­pie­śni­fi­la­re­tów­zna­czy­ły­w­do­rpa­-

cie­ko­lej­ne­ma­je,­ko­lej­ne­wio­sny.­„ma­jo­wą­ju­trzen­ką”
by­ła­dla­stu­den­tów­ca­łej­ów­cze­snej­rzecz­po­spo­li­tej
„po­lo­nia”­–­pol­ska­kor­po­ra­cja­aka­de­mic­ka­w­do­rpa­-
cie,­za­ło­żo­na­mniej­niż­40­lat­od­ob­rad­sej­mu­wiel­-
kie­go,­ o­ ży­wej­ tra­dy­cji­ wi­leń­skie­go­ uni­wer­sy­te­tu­
i­fi­la­rec­kiej­idei.­trze­cie­go­ma­ja­1828­r.­stu­den­ci­te­go
uni­wer­sy­te­tu­przy­bra­li­wła­śnie­na­zwę­ „po­lo­nia”­dla
kor­po­ra­cji­zrze­sza­ją­cej­przy­by­szów­z­kró­le­stwa,­Li­twy,
ru­si­–­ka­to­li­ków,­pro­te­stan­tów,­Ży­dów,­or­mian,­ru­si­-
nów,­li­be­ra­łów,­kon­spi­ra­to­rów­i­na­ukow­ców.­nie­zwy­-
kły,­ wie­lo­kul­tu­ro­wy­ cha­rak­ter­ po­lo­nii­ do­rpac­kiej
ob­ra­zu­je­licz­ne­w­niej­człon­ko­stwo­osób­po­cho­dze­nia

nie­miec­kie­go­–­stu­den­ci­ta­cy­jak­Bur­sche,
jur­gens,­ot­to­czu­li­się­po­la­ka­mi,­wstę­pu­jąc
do­ kon­wen­tu­ i­ nie­jed­no­krot­nie­ gi­nąc­ za
udział­w­pol­skich­po­wsta­niach­czy­w­ru­chu
opo­ru...
Gdy­po­la­tach­dzia­łań­w­ukry­ciu­kon­went

po­lo­nia­w­1906­r.­uchwa­lił­po­now­ne­na­ło­że­-
nie­swo­ich­barw­rzecz­po­spo­li­tej­–­uczy­nił­to
oczy­wi­ście­3­ma­ja.­po­po­wro­cie­do­swo­jej
du­cho­wej­ko­leb­ki­–­wil­na­(w­1919­ro­ku)­–
po­lo­nia­ob­cho­dzi­ła­rocz­ni­cę­3­ma­ja­z­pom­-
pą­na­leż­ną­mia­stu,­skąd­się­wy­wo­dzi­ło,­mia­-
stu­mic­kie­wi­cza­i­fi­la­re­tów…­
od­tam­te­go­dnia­co­ro­ku­maj­sym­bo­li­zu­je

nie­tyl­ko­wio­sen­ne­wy­pa­dy­za­mia­sto­i­zie­lo­-
ne­po­la­ny,­a­pie­śni­fi­la­re­tów­nie­ocie­ka­ją­wy­-
łącz­nie­wi­nem­–­po­nie­waż­ma­jo­we­rocz­ni­ce
za­ło­że­nia­kon­wen­tu­po­lo­nia­i­dziś­ma­ją­prze­-
bieg­wier­ny­hi­sto­rycz­nym­po­cząt­kom,­a­sło­-
wa­mic­kie­wi­cza­w­„pie­śni­fi­la­re­tów”­co­ro­ku
roz­brzmie­wa­ją­3­ma­ja­–­choć­nie­w­wil­nie,­
a­w­trój­mie­ście.
Być­mo­że­nie­do­koń­ca­miał­ra­cję­mic­kie­-

wicz,­ pi­sząc,­ że­ „tyl­ko­ jed­ną­ ta­ką­ wio­snę
miał­w­ży­ciu”.­je­go­po­pier­sie­i­dziś­stoi­w­bi­-
blio­tecz­ce­kon­wen­to­wej­sie­dzi­by.­
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za­nie­zna­jo­mo­ści,­któ­re­prze­trwa­ły­ca­ły­okres­wy­-
mia­ny,­or­ga­ni­za­to­rzy­po­sta­ra­li­się­o­zor­ga­ni­zo­wa­nie
cza­su­wol­ne­go­dla­ca­łej­du­żej­gru­py,­co­oka­za­ło­się
naj­lep­szą­for­mą­in­te­gra­cji­z­ludź­mi­i­z­mia­stem.­do­-
dat­ko­wo­pięk­na­wrze­śnio­wa­po­go­da­i­wie­le­moż­li­-
wo­ści­wy­po­czyn­ku,­mi­mo­za­jęć­4­ra­zy­w­ty­go­dniu,
spra­wi­ły,­że­pierw­szy­mie­siąc­zle­ciał­bar­dzo­szyb­ko.
era­smus­w­sło­we­nii­ma­swo­ją­spe­cy­fi­kę.­fe­no­-

me­nem­są­tzw.­„bo­ny­stu­denc­kie”.­rząd­do­pła­ca
każ­de­mu­stu­den­to­wi­do­po­sił­ków­w­re­stau­ra­cjach
i­ba­rach­w­mie­ście.­za­3-da­nio­wy­po­si­łek­w­ele­-
ganc­kiej­re­stau­ra­cji­w­cen­trum­mia­sta­za­pła­ci­my
mniej­niż­4­eu­ro.­w­dru­gim­stu­denc­kim­mie­ście,
ma­ri­bo­rze,­ka­nap­kę­i­świe­żo­wy­ci­ska­ny­sok,­w­miej­-
scu­przy­po­mi­na­ją­cym­ame­ry­kań­ski­sub­way,­stu­-
dent­ po­ oka­za­niu­ bo­nów­ otrzy­mu­je­ gra­tis.
sło­weń­ska­kuch­nia­jest­bar­dzo­zróż­ni­co­wa­na,­ze
wzglę­du­na­wpływ­kra­jów­są­sia­du­ją­cych.­w­każ­-
dym­ me­nu­ mo­że­my­ zna­leźć­ au­striac­ki­ wie­ner
schnit­zel,­ wło­skie­ ri­sot­to­ czy­ wę­gier­ski­ gu­lasz.
miesz­ka­jąc­ze­sło­wen­ką,­mia­łam­oka­zję­za­sma­ko­-
wać­praw­dzi­wie­sło­weń­skich­przy­sma­ków,­ta­kich
jak­np.­po­ti­ca,­czy­li­ro­dzaj­za­wi­ja­ne­go­cia­sta­z­orze­-
cha­mi.­od­pierw­szych­dni­mo­ją­ku­li­nar­ną­mi­ło­ścią
stał­się­„bu­rek”­–­ty­po­wy­fast­fo­od­kuch­ni­bał­kań­-
skiej,­ wy­peł­nio­ny­ bia­łym­ se­rem,­ szpi­na­kiem­ lub
mie­lo­nym­mię­sem.­
wy­jazd­na­era­smu­sa­to­tak­że­do­sko­na­le­nie­wła­-

snych­umie­jęt­no­ści­ku­li­nar­nych,­z­cze­go­za­pew­ne
sko­rzy­sta­ła­bym­jesz­cze­bar­dziej,­gdy­by­nie­ku­szą­-
ce­mię­dzy­na­ro­do­we­re­stau­ra­cje­z­bo­na­mi­stu­denc­-
ki­mi.­ miesz­ka­jąc­ z­ Ba­skij­ką­ i­ por­tu­gal­czy­kiem,
mia­łam­oka­zję­po­znać­kil­ka­prze­pysz­nych­dań­eu­-
ro­py­po­łu­dnio­wej,­przej­mu­jąc­od­współ­lo­ka­to­rów
zwy­czaj­póź­ne­go­je­dze­nia­ko­la­cji­na­go­rą­co.­ja­ko
mi­ło­śnicz­ka­ka­wy­do­ce­ni­łam­zwy­czaj­prze­sia­dy­wa­-
nia­sło­weń­ców­w­ka­wia­ren­kach­nad­Lju­bl­ja­ni­cą,
rów­nież­w­cią­gu­dnia,­co­od­róż­nia­ to­mia­sto­od­
ży­ją­cych­w­bie­gu­miesz­kań­ców­in­nych­sto­lic.­sło­-
we­nia­to­kraj­o­bo­ga­tej­tra­dy­cji­wi­niar­skiej.­uczest­-
ni­czy­łam­ z­ ra­do­ścią­ w­ dwóch­ fe­sti­wa­lach­ win,­
w­tym­w­zor­ga­ni­zo­wa­nym­w­pod­ziem­nych­ko­ry­ta­-
rzach­mia­sta­kranj.­przez­ca­ły­gru­dzień­w­Lju­bl­ja­-
nie­hucz­nie­ob­cho­dzo­ny­jest­tzw.­Ve­se­li­de­cem­ber
po­łą­czo­ny­z­kier­ma­szem­świą­tecz­nym­i­kon­cer­ta­-
mi.­w­tym­cza­sie­w­ca­łym­mie­ście­uno­si­się­aro­mat
grza­ne­go­wi­na.­od­tych­za­pa­chów­krę­ci­się­w­gło­-
wie,­a­o­na­uce­nikt­nie­my­śli,­o­czym­moż­na­się
prze­ko­nać­przed­wej­ściem­na­wy­dział­pra­wa.­na­-
wet­tam­czę­stu­ją­wy­śmie­ni­ty­mi,­lo­kal­ny­mi­wi­na­mi.
za­ję­cia­ na­ uni­wer­sy­te­cie­ przy­po­mi­na­ją­ na­sze

pol­skie­wy­kła­dy.­w­se­sji,­któ­ra­roz­po­czy­na­się­już
przed­świę­ta­mi­Bo­że­go­na­ro­dze­nia,­od­by­wa­ją­się

era­smus­–­dla­jed­nych­stra­co­ny­czas,­dla­in­nych
otwar­cie­na­no­we­moż­li­wo­ści.­w­czym­tkwi­fe­no­-
men­wy­mia­ny­stu­denc­kiej,­wy­ja­śnić­moż­na­w­kil­ku
sło­wach.­ przy­go­da,­ sa­mo­dziel­ność,­ otwar­cie­ na­
in­nych,­na­uka­to­le­ran­cji­i­wy­trwa­ło­ści,­po­czu­cie­toż­-
sa­mo­ści­i­wię­zi­na­ro­do­wej.­to­szan­sa­na­prze­ła­ma­-
nie­ ba­rier­ zwią­za­nych­ z­ ko­mu­ni­ka­cją­ ję­zy­ko­wą,
po­zna­nie­kul­tu­ry­i­zwy­cza­jów,­ale­i­tych,­któ­rzy,­jak
ja,­ przy­je­cha­li­ z­ in­nych­ re­jo­nów­eu­ro­py­ i­świa­ta.
praw­dzi­wy­stu­denc­ki,­mło­dzień­czy­ty­giel.­
za­wsze­ roz­gra­ni­cza­łam­ wy­jaz­dy­ tu­ry­stycz­ne,

pod­czas­ któ­rych,­ bę­dąc­ opro­wa­dza­nym­ przez
prze­wod­ni­ka,­tra­fia­się­w­miej­sca­ty­po­we,­od­tych
nie­zor­ga­ni­zo­wa­nych,­sa­mo­dziel­nych,­nie­za­leż­nych,
dzię­ki­któ­rym­po­zna­je­się­uro­ki­i­nie­do­god­no­ści­ży­-
cia­co­dzien­ne­go,­za­glą­da­się­w­miej­sca­nie­do­stęp­-
ne­dla­grup­tu­ry­stycz­nych,­wpa­da­się­do­knaj­pek,
gdzie­je­dzą­miej­sco­wi,­za­trzy­mu­je­się­w­miej­scu,­bo
coś­aku­rat­przy­ku­ło­na­szą­uwa­gę.­do­sło­we­nii­tak
wła­śnie­je­cha­łam.­Bez­po­śpie­chu,­o­wie­le­wcze­śniej
niż­in­ni,­po­dro­dze­za­ha­cza­jąc­o­Bu­da­peszt,­bo­ni­-
gdy­nie­by­łam,­a­sły­sza­łam,­że­jest­pięk­ny.
sło­we­nia,­któ­ra­przy­stą­pi­ła­do­ue­w­tym­sa­mym

cza­sie­ co­ pol­ska,­ a­ w­ 2007­ ro­ku­ przy­ję­ła­ eu­ro,­
na­dal­wy­da­je­się­być­pań­stwem­,,na­pe­ry­fe­riach”
eu­ro­py,­więk­szo­ści­ko­ja­rzy­się­je­dy­nie­z­by­łą­ju­go­-
sła­wią.­wy­jazd­do­ ta­kie­go­kra­ju­ma­swo­je­za­le­ty
wła­śnie­ze­wzglę­du­na­moż­li­wość­uświa­do­mie­nia
so­bie,­że­ nie­ tyl­ko­eu­ro­pa­za­chod­nia­mo­że­być
miej­scem­ atrak­cyj­nym­ do­ stu­dio­wa­nia.­ pań­stwo
po­wierzch­nio­wo­mniej­sze­od­wo­je­wódz­twa­ma­zo­-
wiec­kie­go­znie­wa­la­swo­ją­róż­no­rod­no­ścią­ i­pięk­-
nem­przy­ro­dy.­spo­rą­je­go­część­zaj­mu­ją­al­py,­co
by­ło­dla­mnie­szcze­gól­ną­atrak­cją­pod­czas­se­me­-
stru­zi­mo­we­go,­ze­wzglę­du­na­moż­li­wość­wy­pa­dów
na­nar­ty.­sło­we­nia­ma­rów­nież­do­stęp­do­ad­ria­ty­-
ku,­co­sta­no­wi­ło­atrak­cję­pod­czas­pierw­sze­go­mie­-
sią­ca­po­by­tu­(trwa­ło­jesz­cze­la­to).­wy­grze­wa­łam­się
więc­ pod­ pal­ma­mi­ w­ przy­po­mi­na­ją­cym­ wło­skie
mia­stecz­ko­pi­ra­nie.­urok­je­zio­ra­w­Ble­dzie­(któ­re­go
ko­lor­przy­po­mi­na­oce­an)­spra­wił,­że­wra­ca­łam­tam
kil­ka­krot­nie.­pod­czas­pół­rocz­ne­go­po­by­tu­szcze­-
gól­nie­do­ce­ni­łam­po­ło­że­nie­sło­we­nii,­któ­ra­sta­no­-
wić­mo­że­miej­sce­wy­pa­do­we­do­chor­wa­cji,­au­strii
(do­brze­przy­go­to­wa­ne­ośrod­ki­nar­ciar­skie),­pół­noc­-
nych­włoch­i­oczy­wi­ście­na­Bał­ka­ny.­
ję­zyk­sło­weń­ski­oka­zał­się­trud­niej­szy,­niż­my­śla­-

łam­–­mi­mo­pew­nych­po­do­bieństw­do­pol­skie­go.
udział­w­kur­sie­ję­zy­ko­wym­dla­„era­smu­sów”­po­cząt­-
ko­wo­ zmo­ty­wo­wał­ mnie­ do­ po­ro­zu­mie­wa­nia­ się­
w­lo­kal­nym­ję­zy­ku,­jed­nak­mo­je­am­bi­cje­ostu­dzi­ła
moż­li­wość­po­ro­zu­mie­wa­nia­się­swo­bod­nie­nie­mal
wszę­dzie­po­an­giel­sku.­kurs­po­zwo­lił­mi­na­na­wią­-

„i­feel­sLOVEnia”

lato2013
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cen­trum­mia­sta­przy­cią­ga­spe­cy­ficz­nym­kli­ma­-
tem­klu­bo­ka­wiar­ni­ ,,Bi-ko-fe”,­bę­dą­cej­ ,,mek­ką
hip­ste­rów”.
sło­we­nia­po­mi­mo­ste­reo­ty­po­wo­„pe­ry­fe­ryj­ne­go”

cha­rak­te­ru­ (a­ mo­że­ wła­śnie­ dla­te­go)­ przy­cią­ga
wszel­kie­na­ro­do­wo­ści­z­naj­dal­szych­za­kąt­ków­eu­-
ro­py.­nie­jest­ła­two­tam­do­trzeć­(brak­bez­po­śred­-
nich­po­łą­czeń­sa­mo­lo­to­wych­z­pol­ski,­dłu­ga­po­dróż
po­cią­giem,­au­to­bu­sem­lub­sa­mo­cho­dem),­ale­war­-
to.­Ży­cie­stu­denc­kie­w­Lju­bl­ja­nie­jest­bar­dzo­do­brze
zor­ga­ni­zo­wa­ne.­war­to­miesz­kać­w­aka­de­mi­ku­al­bo
być­ w­ do­brych­ kon­tak­tach­ z­ miesz­kań­ca­mi,­ bo­
w­kam­pu­sie­za­wsze­coś­się­dzie­je­(w­Lju­bl­ja­nie­są
dwa­głów­ne­kam­pu­sy).­koszt­to­oko­ło­80­eu­ro,­co
jest­trzy­krot­nie­tań­szą­opcją­niż­miesz­ka­nie.­oczy­-
wi­ście,­kto­li­czy­na­kom­fort­i­spo­kój,­po­wi­nien­wy­-
brać­to­dru­gie.
pod­czas­po­by­tu­na­era­smu­sie­prze­ży­łam­de­mon­-

stra­cje­prze­ciw­ko­rzą­do­wi­w­Lju­bl­ja­nie­i­trzę­sie­nie
zie­mi­–­o­nie­wiel­kiej­si­le,­ale­jed­nak.­wy­bu­dzi­ło­mnie
ono­z­noc­ne­go­snu­i­uświa­do­mi­ło,­że­wszyst­ko­jest
moż­li­we­na­na­szej­pla­ne­cie.­wy­bór­pierw­szej­ko­-
bie­ty­na­fo­tel­pre­mie­ra­sło­we­nii­to­dla­sło­weń­ców
praw­dzi­we­trzę­sie­nie­zie­mi.­By­łam­ob­ser­wa­to­rem
te­go­wy­da­rze­nia.
na­dru­gim­ro­ku­stu­diów­(kie­dy­to­by­ło?)­do­sta­-

łam­kart­kę­od­ko­le­żan­ki­z­Hisz­pa­nii,­któ­ra­spę­dzi­ła
rok­na­era­smu­sie­w­Va­len­cji.­na­pi­sa­ła­mi­wte­dy,­że:
,,po­dró­że­to­naj­lep­szy­uni­wer­sy­tet”.­po­mo­im­po­-
by­cie­w­sło­we­nii­pod­pi­su­ję­się­pod­tym­zda­niem
obie­ma­rę­ka­mi.­za­chę­cam­wszyst­kich­tych,­któ­rzy
bo­ją­się­pod­jąć­wy­zwa­nie.­stu­dia­szyb­ko­mi­ja­ją,­
a­wspo­mnie­nia­po­zo­sta­ją.­Le­piej­nie­ża­ło­wać,­że
się­cze­goś­nie­zro­bi­ło,­mi­mo­że­moż­na­by­ło.

Hva­la­le­pa­Lju­bl­ja­na

eg­za­mi­ny,­za­rów­no­ust­ne,­jak­i­pi­sem­ne.­dla­stu­den­-
tów­pra­wa­or­ga­ni­zo­wa­na­jest­wy­ciecz­ka­do­sie­dzi­-
by­onz­w­wied­niu,­po­łą­czo­na­z­cy­klem­pre­zen­ta­cji
przy­go­to­wa­nych­ przez­ po­szcze­gól­ne­ agen­cje­ –
m.in.­mię­dzy­na­ro­do­wą­agen­cję­ener­gii­ato­mo­wej.
Bar­dzo­do­brze­wy­po­sa­żo­na­jest­bi­blio­te­ka­wy­dzia­-
ło­wa,­w­któ­rej­zna­leźć­moż­na­wie­le­naj­now­szych­an­-
giel­skich­pu­bli­ka­cji.­ pod­czas­po­by­tu­w­Lju­bl­ja­nie
wzię­łam­udział­w­de­ba­cie­po­świę­co­nej­spra­wie­dli­-
wo­ści­spo­łecz­nej­w­trak­cie­,,so­cial­ju­sti­ce­we­ek”.
na­to­miast­na­wy­dzia­le­fi­lo­zo­fii­or­ga­ni­zu­ją­cym­,,slo­-
ve­nian­mo­vie­ni­ght”­mia­łam­oka­zję­obej­rzeć­kil­ka
nie­po­pu­lar­nych­pro­duk­cji­sło­weń­skich.
du­żą­nie­spo­dzian­ką­dla­mnie­by­ło­za­pro­sze­nie

od­pol­skiej­am­ba­sa­dy­na­ob­cho­dy­Świę­ta­nie­pod­-
le­gło­ści­11­ li­sto­pa­da.­uro­czy­stość­od­by­ła­się­na
zam­ku­w­Lju­bl­ja­nie­i­by­ła­spek­ta­ku­lar­na.­
Lju­bl­jań­ski­sys­tem­ro­we­rów­miej­skich­to­naj­lep­-

szy­spo­sób­na­bez­płat­ne­i­szyb­kie­do­tar­cie­do­każ­-
dej­dziel­ni­cy­sto­li­cy.­do­brze­funk­cjo­nu­je­tu­rów­nież
ko­mu­ni­ka­cja­miej­ska,­jed­nak­trze­ba­przy­zwy­cza­ić
się­do­do­ła­do­wy­wa­nia­spe­cjal­nych­kart­miej­skich.
dwie­bar­dzo­ta­nie­kor­po­ra­cje­ta­xi­są­szcze­gól­nie
do­ce­nia­ne­przez­„era­smu­sów”,­któ­rzy­ko­rzy­sta­ją­
z uro­ków­ży­cia­noc­ne­go.­a­to­w­Lju­bl­ja­nie­kwit­nie,
ina­czej­niż­w­trój­mie­ście,­od­po­nie­dział­ku­do­czwart­-
ku.­w­związ­ku­z­tym,­że­więk­szość­stu­den­tów­sło­-
weń­skich­ wra­ca­ na­ week­end­ do­ do­mu­ (ma­łe
od­le­gło­ści),­po­nie­dział­ko­we­im­pre­zy­w­par­la­men­cie
czy­czwart­ko­we­w­com­pa­ne­ros­ to­sta­ły­plan­im-
pre­zo­wy­ każ­de­go­ era­smu­so­wi­cza.­ nie­sa­mo­wi­te­
im­pre­zy­oby­wa­ją­się­w­dziel­ni­cy­me­tel­ko­va,­w­bu­-
dyn­kach,­ któ­re­ nie­gdyś­ by­ły­ ko­sza­ra­mi­ ju­go­-
sło­wiań­skiej­ar­mii­na­ro­do­wej.­mło­dzi­lu­dzie,­glob­-
tro­te­rzy­i­ar­ty­ści­spo­ty­ka­ją­się­w­nie­po­wta­rzal­nym
cen­trum­ży­cia­ar­ty­stycz­ne­go.­
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ko­wi­tej­nie­zdol­no­ści­do­pro­wa­dze­nia­tych­po­jaz­-
dów­ na­ po­zio­mie­ 1,6­ pro­mi­la­ al­ko­ho­lu­ we­ krwi
(sic!).­choć­nie­miec­ka­po­li­cja­od­wie­lu­lat­po­stu­lu­-
je­ob­ni­że­nie­tej­gra­ni­cy­do­1,1­pro­mi­la,­na­szyb­kie
zmia­ny­sta­nu­praw­ne­go­się­nie­za­no­si.­na­szczę­-
ście­do­gło­su­do­cho­dzi­nie­miec­ki­ord­nung­i­oby­-
wa­te­le­zza­od­ry­nie­nad­uży­wa­ją­swych­wol­no­ści
bar­dziej­niż­miesz­kań­cy­in­nych­kra­jów­i­w­sta­ty­sty­-
kach­wy­pad­ków­ko­mu­ni­ka­cyj­nych­ten­stan­rze­czy
nie­znaj­du­je­od­zwier­cie­dle­nia.­wręcz­prze­ciw­nie,
od­wie­lu­lat­niem­cy­przo­du­ją­w­ran­kin­gu­państw­
z­naj­mniej­szą­licz­bą­ofiar­wy­pad­ków­dro­go­wych.­­
Być­mo­że­pre­wen­cyj­nie­od­dzia­łu­ją­na­nich­wy­-

so­kie­man­da­ty­oraz­dość­ ry­go­ry­stycz­ny­ sys­tem
punk­tów­kar­nych,­któ­re­po­wo­du­ją,­że­nie­miec­kie­-
go­pra­wa­o­ru­chu­dro­go­wym­wca­le­nie­uzna­my­
za­li­be­ral­ne.­punk­ty­są­udzie­la­ne­w­za­leż­no­ści­od
ty­pu­wy­kro­cze­nia­i­jed­no­ra­zo­wo­moż­na­„za­ro­bić”
od­1­do­7­punk­tów.­po­zdo­by­ciu­8­punk­tów­kie­row­-
ca­otrzy­ma­pi­sem­ne­ostrze­że­nie,­ale­uczest­ni­cząc
w­kur­sie­o­bez­pie­czeń­stwie­ru­chu­dro­go­we­go­mo­-
że­zre­du­ko­wać­tą­liczbę­o­po­ło­wę.­udział­kur­sie
do­szka­la­ją­cym­ jest­ ob­li­ga­to­ryj­ny­ w­ przy­pad­ku
zgro­ma­dze­nia­14­punk­tów,­na­to­miast­otrzy­ma­nie
18­ punk­tów­ wią­że­ się­ z­ utra­tą­ pra­wa­ jaz­dy­ na­
6­mie­się­cy.­By­je­od­zy­skać,­ko­niecz­nym­bę­dzie­po­-
now­ne zda­nie­eg­za­mi­nu­na­pra­wo­jaz­dy­oraz­po­-
zy­tyw­ny­wy­nik­ba­da­nia­le­kar­sko­-psy­cho­lo­gicz­ne­go
(jest­ ono­po­wszech­nie­ kry­ty­ko­wa­ne­ i­ na­zy­wa­ne
idio­ten­te­stem,­gdyż­od­kie­ru­ją­cych­ocze­ku­je­się
np.­oka­za­nia­ne­ga­tyw­ne­go­sto­sun­ku­do­uprzed­nio
po­peł­nio­nych­wy­kro­czeń­dro­go­wych,­lecz­z­dru­giej
stro­ny,­je­go­zda­wal­ność­kształ­tu­je­się­na­po­zio­mie
55–60%­eg­za­mi­no­wa­nych,­co­po­wo­du­je,­że­trud­-
no­uznać­go­wy­łącz­nie­za­for­mal­ność­na­dro­dze
do­ od­zy­ska­nia­ upraw­nień).­ te­ sa­me­ sank­cje,
włącz­nie­z­utra­tą­pra­wa­do­kie­ro­wa­nia­po­jaz­da­mi
na­te­re­nie­nie­miec­przez­czas­okre­ślo­ny,­gro­żą­kie­-
row­com­z­za­gra­ni­cy,­acz­kol­wiek­punk­ty­kar­ne­zdo­-
by­te­ w­ niem­czech­ nie­ su­mu­ją­ się­ z­ punk­ta­mi
prze­wi­dzia­ny­mi­w­prze­pi­sach­kra­jo­wych.­nie­miec­-
kie­punk­ty­kar­ne­przedaw­nia­ją­się,­w­za­leż­no­ści­od
cha­rak­te­ru­prze­wi­nie­nia,­po­2–5­la­tach,­przy­czym

na­dro­gę­szyb­kie­go­wzro­stu­go­spo­dar­cze­go­i­mo­-
der­ni­za­cji­go­spo­dar­ki­niem­cy­wkro­czy­ły­w­po­ło­wie
XiX­w.,­opie­ra­jąc­swo­ją­si­łę­na­prze­my­śle­cięż­kim,
dla­któ­re­go­stwo­rzo­no­roz­bu­do­wa­ną­in­fra­struk­tu­-
rę­ dro­go­wą­ i­ ko­le­jo­wą­ –­ do­ dziś­ głów­ny­ obiekt­
po­żą­da­nia­nas,­po­la­ków.­jed­nak­że­pań­stwo­nie­-
miec­kie­nie­za­po­mi­na­ło­o­wspie­ra­niu­po­zo­sta­łych
ga­łę­zi­go­spo­dar­ki­–­ma­nu­fak­tur­czy­han­dlu­–­dą­-
żąc­do­za­pew­nie­nia­do­bro­by­tu­we­wszyst­kich­pań­-
stwach­rze­szy.­do­strze­żo­no­po­ten­cjał­tkwią­cy­we
współ­pra­cy­ z­ban­ka­mi­ i­ ośrod­ka­mi­ na­uko­wy­mi,
wów­czas­też­na­ro­dzi­ła­się­idea­pań­stwa­opie­kuń­-
cze­go,­w­któ­rym­do­sta­tek­miał­być­udzia­łem­ca­łe­-
go­spo­łe­czeń­stwa,­na­wet­tych,­któ­rym­po­wo­dzi­ło
się­go­rzej.­Bu­do­wa­ne­przez­la­ta­po­czu­cie­toż­sa­-
mo­ści­i­jed­no­ści­na­ro­do­wej­(oraz­środ­ki­fi­nan­so­we
przy­zna­ne­ w­ ra­mach­ re­ali­zo­wa­ne­go­ w­ la­tach
1948–1952­tzw.­pla­nu­mar­shal­la)­po­zwo­li­ły­niem­-
com­bły­ska­wicz­nie­pod­nieść­się­po­po­raż­ce­i­bez­-
wa­run­ko­wej­ ka­pi­tu­la­cji­ po­ ii­ woj­nie­ świa­to­wej,
natomiast­ re­for­my­ re­ali­zo­wa­ne­ przez­ Lu­dwi­ka­
er­har­da­wpro­wa­dzi­ły­mo­del­go­spo­dar­ki­ryn­ko­wej,
z­po­sza­no­wa­niem­wol­nej­kon­ku­ren­cji­i­swo­bód­go­-
spo­dar­czych,­ dzię­ki­ cze­mu­ w­ od­bu­do­wie­ kra­ju
znów­uczest­ni­czy­ło­ca­łe­spo­łe­czeń­stwo­i­oczy­wi­ście
ca­łe­ spo­łe­czeń­stwo­ na­ tym­ zy­ska­ło.­ choć­ dziś
niem­cy­bo­ry­ka­ją­się­z­ ty­mi­sa­my­mi­pro­ble­ma­mi
po­li­tycz­ny­mi,­fi­nan­so­wy­mi­i­spo­łecz­ny­mi­co­resz­ta
eu­ro­py­i­świa­ta,­wciąż­po­zo­sta­ją­pań­stwem,­z­któ­-
rym­na­are­nie­mię­dzy­na­ro­do­wej­trze­ba­się­li­czyć
i­którego­po­zy­cja­nie­jest­ni­czym­za­gro­żo­na.­
dla­wie­lu­z­nas­niem­cy­to­jed­nak­przede­wszyst­-

kim­kraj­au­to­stra­da­mi­sto­ją­cy,­jeż­dżą­cy­pięk­ny­mi
bez­a­wa­ryj­ny­mi­ sa­mo­cho­da­mi­ i­ obo­wiąz­ko­wo...­
pi­wem­pły­ną­cy.­rze­czy­wi­ście­na­si­za­chod­ni­są­sie­-
dzi­ko­cha­ją­swój­na­ro­do­wy­tru­nek­rów­nie­moc­no
jak­swo­je­sa­mo­cho­dy,­a­nie­miec­ki­usta­wo­daw­ca
zda­je­się­tę­mi­łość­ro­zu­mieć­i­za­ka­zu­je­pro­wa­dze­-
nia­po­jaz­dów­me­cha­nicz­nych­do­pie­ro­po­prze­kro­-
cze­niu­ gra­ni­cy­ 0,5­ pro­mi­la­ al­ko­ho­lu­ we­ krwi.
jesz­cze­ła­god­niej­trak­to­wa­ni­są­ro­we­rzy­ści.­fe­de­-
ral­ny­ try­bu­nał­ spra­wie­dli­wo­ści­ (od­po­wied­nik­
pol­skie­go­są­du­naj­wyż­sze­go)­usta­lił­gra­ni­cę­cał­-

Ordnung muss­sein!

mimo­niezwykle­trudnej­historii­i­niemalże­całkowitej­dewastacji­kraju­po­dwóch­wojnach­niemcy­niemal
bez­ przerwy­ są­ gospodarczo­ jednym­ z­ najsilniejszych­ państw­ świata.­ obywatelom­ tego­ kraju
zarzucamy­brak­emocji,­fantazji,­nadmierną­drobiazgowość­i­umiłowanie­biurokracji.­czy­jednak­słynny
niemiecki­ordnung­nie­ma­żadnych­zalet?­chyba­jednak­całkiem­sporo.
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kie­row­cę­i­tu­czy­ha­wie­le­pu­ła­pek,­któ­re­mo­gą­go
sło­no­kosz­to­wać.­ta­ry­fi­ka­tor­prze­wi­du­je­bo­wiem
wy­so­kie­grzyw­ny­np.­za­spo­wo­do­wa­nie­za­gro­że­-
nia­w­ ru­chu­dro­go­wym­czy­nie­za­cho­wa­nie­bez­-
piecz­ne­go­od­stę­pu­–­a­we­dle­nie­miec­kie­go­pra­wa
to­od­le­głość­mniej­sza­niż­50­m­do­po­prze­dza­ją­ce­-
go­po­jaz­du­przy­pręd­ko­ściach­po­wy­żej­80­km/h.
spra­gnio­nych­wra­żeń­ fa­nów­mo­to­ry­za­cji,­ któ­rzy
pra­gną­po­czuć­się­jak­mi­cha­el­schu­ma­cher,­po­zo­-
sta­je­więc­za­pro­sić­na­nürbur­gring,­gdzie­za­sto­-
sun­ko­wo­nie­du­żą­opła­tą­moż­na­prze­je­chać­tra­sę,
ja­ką­nie­gdyś­po­ko­ny­wa­li­za­wod­ni­cy­f1­w­cza­sie
Grandprix­nie­miec­ (i­ zmie­rzyć­ swój­ czas!)­ al­bo
spró­bo­wać­ swo­ich­ sił­ na­ słyn­nej­ nord­schle­ife
(dosł.­pół­noc­na­pę­tla),­naj­dłuż­szej­i­uzna­wa­nej­za
jed­ną­ z­ naj­trud­niej­szych­ tras­ wy­ści­go­wych­ na
świe­cie.­
ale­je­śli­nie­au­to,­to­co?­choć­niem­cy­na­rze­ka­-

ją­na­deut­sche­Bahn­(dB)­tak­sa­mo­za­ja­dle­ jak­
po­la­cy­na­pkp,­przy­znać­trze­ba,­że­sieć­po­łą­czeń
ko­le­jo­wych­jest­im­po­nu­ją­ca,­a­po­cią­gi,­na­wet­te­lo­-
kal­ne,­są­wy­god­ne­i­czy­ste.­ko­le­ją­moż­na­do­trzeć
nie­mal­wszę­dzie,­choć­po­cią­gi­spóź­nia­ją­się­jak­
w­pol­sce,­a­sa­mi­niem­cy­zło­śli­wie­żar­tu­ją,­że­roz­-
kład­jaz­dy­ist­nie­je­tyl­ko­po­to,­aby­dB­wie­dzia­ła,
kie­dy­mo­że­się­spóź­nić.­za­to­je­śli­ja­ko­pa­sa­że­ro­-
wie­do­świad­czy­my­pro­ble­mów­z­punk­tu­al­no­ścią,
mo­że­my­ li­czyć­ na­ od­szko­do­wa­nie,­ a­ wła­ści­wie
zwrot­co­naj­mniej­25%­ce­ny­­bi­le­tu.­przy­słu­gu­je­on
w­przy­pad­ku­opóź­nień­prze­kra­cza­ją­cych­60­min­
i­jest­wy­pła­ca­ny­na­każ­de­żą­da­nie­upraw­nio­ne­go
w­cią­gu­mie­sią­ca­od­pe­cho­wej­po­dró­ży.­je­śli­pa­-
sa­że­ro­wie­ko­rzy­sta­ją­cy­z­po­łą­czeń­lo­kal­nych­prze­-
ga­pią­ostat­ni­po­ciąg­da­ne­go­dnia,­mo­gą­do­ma­gać
się­zwro­tu­kosz­tów­prze­jaz­du­tak­sów­ką­do­80­eu­-
ro,­a­je­śli­opóź­nie­nie­prze­kra­cza­20­min,­wol­no­im
sko­rzy­stać­z­droż­szych­za­zwy­czaj­po­cią­gów­da­le­-
ko­bież­nych.­na­te­sa­me­przy­wi­le­je­mo­gą­li­czyć­po­-

dróż­ni,­któ­rzy­z­wi­ny­dB­nie­zdo­ła­ją­do­trzeć
do­ce­lu­przed­pół­no­cą.­ord­nung­muss­se­in,­
a­jak­że!­

je­śli­uka­ra­ny­przed­upły­wem­te­go­okre­su­otrzy­ma
ko­lej­ne­ punk­ty,­ czas­ ten­ ule­ga­ prze­dłu­że­niu­ do
dnia­za­tar­cia­ostat­niej­z­wy­mie­rzo­nych­kar.­
na­tu­ral­nie­ punk­ty­ kar­ne­ je­dy­nie­ to­wa­rzy­szą

man­da­tom,­któ­re­rów­nież­są­do­syć­wy­so­kie.­nie­-
miec­ki­ usta­wo­daw­ca­ zróż­ni­co­wał­ ich­ wy­so­kość­
w­za­leż­no­ści­od­miej­sca­po­peł­nie­nia­wy­kro­cze­nia
dro­go­we­go­–­znacz­nie­wyż­szą­grzyw­nę­za­pła­ci­my
za­prze­kro­cze­nie­pręd­ko­ści­w­te­re­nie­za­bu­do­wa­-
nym­niż­po­za­nim.­po­nad­to­za­prze­kro­cze­nie­pręd­-
ko­ści­ w­ mie­ście­ o­ wię­cej­ niż­ 31­ km/h­ po­nad
do­pusz­czal­ną­war­tość­gro­zi­nam­utra­ta­upraw­nień
do­pro­wa­dze­nia­po­jaz­dów­na­okres­1­mie­sią­ca.
po­dob­ne­kon­se­kwen­cje­spo­tka­ją­te­go,­kto­dwu­-
krot­nie­ prze­kro­czy­ pręd­kość­ o­ po­nad­ 25­ km/h­
w­cią­gu­ro­ku.­i­chy­ba­nikt­już­nie­ma­wąt­pli­wo­ści,
dla­cze­go­niem­cy­tak­po­waż­nie­trak­tu­ją­ogra­ni­cze­-
nia­ pręd­ko­ści­ na­ swo­ich­ dro­gach­ i­ zwłasz­cza­
w­mia­stach­kar­nie­zwal­nia­ją­do­„pięć­dzie­siąt­ki”.
wspo­mnieć­wy­pa­da,­że­za­nie­któ­re­prze­wi­nie­nia
mo­gą­nas­spo­tkać­tak­że­kon­se­kwen­cje...­spo­łecz­-
ne­–­pe­wien­pra­wo­rząd­ny­oby­wa­tel­za­tknął­za­wy­-
cie­racz­kę­ sa­mo­cho­du­ do­ trans­por­tu­ pie­nię­dzy
par­ku­ją­ce­go­na­miej­scu­dla­nie­peł­no­spraw­nych
kart­kę­z­na­pi­sem­„park­platz­schwe­in”­i­umie­ścił­na
stro­nie­ in­ter­ne­to­wej­ do­no­szą­cej­ o­ po­dob­nych
prze­wi­nie­niach­kie­row­ców.­kie­row­ca­po­jaz­du­po­-
czuł­się­ob­ra­żo­ny­ta­kim­epi­te­tem­i­spra­wa­zna­la­-
zła­swój­fi­nał­w­ros­to­ckim­są­dzie­re­jo­no­wym.­ten
zaś­uznał,­że­na­zwa­nie­ko­goś­„świ­nią”­nie­za­wsze
bę­dzie­znie­wa­gą­i­na­le­ży­to­oce­niać­z­uwzględ­nie­-
niem­oko­licz­no­ści,­w­któ­rych­te­sło­wa­pa­da­ją.­na­-
to­miast­ten,­kto­zaj­mu­je­miej­sce­prze­zna­czo­ne­dla
nie­peł­no­spraw­nych,­nie­bę­dąc­do­te­go­upraw­nio­-
nym,­mu­si­się­li­czyć­z­tym,­że­zo­sta­nie­okre­ślo­ny
nie­ele­ganc­kim­epi­te­tem­i­na­ochro­nę­praw­ną­swo­-
jej­czci­nie­za­słu­gu­je.­
za­kie­row­ni­cą­po­sza­leć­moż­na­za­to­na­au­to­-

stra­dach,­ gdzie­ czę­sto­ wol­no­ przy­ci­-
snąć­pe­dał­ga­zu­tak­moc­no,­jak­tyl­ko
po­zwa­la­ sil­nik­ (i­ gra­ni­ce­ roz­sąd­ku).
ale­ uwa­ga!­ –­ na­ nie­uważ­ne­go­
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nej,­ któ­rą­ od­był­ chwi­lę­ wcze­śniej­
z­ jed­nym­ z­ miesz­kań­ców­ mia­sta.
je­go­mość,­któ­ry­za­dzwo­nił­do­ko­-
men­dy,­na­krzy­czał­na­te­goż­dy­żur­-
ne­go­i­zu­peł­nie­po­waż­nie­za­żą­dał,
aby­mu­zwró­cić­fo­nię­w­te­le­wi­zo­rze.
zgod­nie­ z­ re­la­cją­ dzwo­nią­ce­go
oglą­dał­on­so­bie­spo­koj­nie­te­le­wi­-
zję,­ jak­ to­miał­w­zwy­cza­ju­czy­nić­
o­tej­po­rze­dnia,­i­kie­dy­roz­po­czął­się
wła­śnie­re­por­taż­o­wy­ko­rzy­sty­wa­niu
fo­to­ra­da­rów­ przez­ stra­że­ gmin­ne
(oczy­wi­ście­nie­le­gal­nie­ i­nie­mo­ral­-
nie),­w­nie­do­koń­ca­ja­snych­oko­licz­-
no­ściach­dźwięk­z­te­le­wi­zo­ra­gdzieś
znik­nął.­po­krót­kiej­chwi­li­męż­czy­zna
zro­zu­miał­(praw­do­po­dob­nie­w­dro­-
dze­ilu­mi­na­cji),­że­dźwięk­mu­za­bra­-
ła­ straż­ gmin­na,­ oba­wia­ją­ca­ się
te­go,­że­do­wie­się­on­z­te­goż­pro­-
gra­mu,­ja­kie­go­nie­cne­go­pro­ce­de­ru
się­ ona­ do­pusz­cza.­ ko­men­dant
usły­szaw­szy­o­tre­ści­roz­mo­wy,­od­-
parł­ dy­żur­ne­mu,­ zu­peł­nie­ po­waż­-
nym­to­nem,­że­jak­fa­cet­na­stęp­nym
ra­zem­za­dzwo­ni,­to­trze­ba­mu­ostro
po­wie­dzieć,­że­jak­bę­dzie­gło­wę­dy­-
żur­ne­mu­za­wra­cał,­to­mu­straż­miej­-
ska­ i­ob­raz­w­te­le­wi­zo­rze­wy­łą­czy,­
a­być­mo­że­i­ca­ły­te­le­wi­zor­za­bie­rze.
przy­to­czo­na­hi­sto­ria­w­nie­co­ka­-

ry­ka­tu­ral­ny­ spo­sób­ po­ka­zu­je,­ jak
wiel­kie­emo­cje­bu­dzą­„urzą­dze­nia
re­je­stru­ją­ce”­oraz­jak­nie­wiel­kie­by­-
wa­ za­ufa­nie­ oby­wa­te­li­ do­ wła­dzy
pu­blicz­nej­ (przy­naj­mniej­w­kwe­stii
fo­to­ra­da­rów).­nie­ste­ty­mi­ni­ster­stwo
trans­por­tu,­Bu­dow­nic­twa­i­Go­spo­-
dar­ki­mor­skiej­cięż­ko­pra­cu­je­nad
tym,­aby­emo­cje­te­sta­ły­się­jesz­cze
więk­sze,­z­ko­lei­za­ufa­nie­spo­łe­czeń­-
stwa­do­wła­dzy­pu­blicz­nej­(za­rów­-
no­tej­sta­no­wią­cej,­jak­i­sto­su­ją­cej
pra­wo),­wprost­pro­por­cjo­nal­ne­się
zmniej­szy­ło.­
do­ po­wyż­sze­go­ wnio­sku­ skło-

ni­ła­mnie­ lek­tu­ra­ pro­jek­tu­ za­ło­żeń­
pro­jek­tu­ (tak­ –­ „pro­jek­tu­ za­ło­żeń

pierw­szej­ ko­lej­no­ści­ pra­gnę­ sza­-
now­ne­go­czy­tel­ni­ka­go­rą­co­i­z­ca­łe­-
go­ser­ca­prze­pro­sić­za­to,­iż­ni­niej­-
sza­„kaf­ka­przy­kaw­ce”,­w­po­rów-
na­niu­ z­ tek­sta­mi­ opu­bli­ko­wa­ny­mi­
w­ poprzed­nich­ nu­me­rach­ Ga­ze­ty
wpia,­po­zba­wio­na­jest­in­te­li­gent­ne­-
go­ i­ ostre­go­ ni­czym­ brzesz­czot­
po­czu­cia­hu­mo­ru,­cha­rak­te­ry­stycz­-
ne­go­dla­sza­now­ne­go­pa­na­re­dak­-
to­ra­ na­czel­ne­go.­ zda­jąc­ so­bie
spra­wę­z­te­go,­iż­na­tym­po­lu­z­pa­-
nem­re­dak­to­rem­w­szran­ki­iść­nie
mo­gę,­ni­niej­sza­„kaf­ka­przy­kaw­ce”
utrzy­ma­na­bę­dzie­w­ni­co­in­nym,­po­-
waż­niej­szym­ to­nie,­ bez­ wąt­pie­nia
jed­nak,­zgod­nie­z­za­ło­że­nia­mi,­do­-
ty­czyć­bę­dzie­ab­sur­dów­pol­skich­re­-
gu­la­cji­ praw­nych.­ nie­ do­pie­ka­jąc
zbyt­nio­sza­now­ne­mu­ko­le­dze,­pra­-
gnę­pod­kre­ślić,­że­tym­ra­zem­na­cisk
zo­sta­nie­po­ło­żo­ny­nie­na­for­mę,­lecz
na­treść­te­kstu­:)­­­­

Ża­den­te­mat­nie­pod­no­si­tak­bar­dzo
ci­śnie­nia­ oby­wa­te­lem,­ zwłasz­cza
tym­zmo­to­ry­zo­wa­nym,­ jak­kwe­stia
fo­to­ra­da­rów,­w­tym­przede­wszyst­-
kim­ich­lo­ka­li­za­cji­oraz­wpły­wów­do
bu­dże­tu­ pań­stwa,­ któ­re­ma­ją­ one
„wy­pra­co­wać”.­aby­zi­lu­stro­wać­pro­-
blem,­ przy­to­czę­ pew­ną­ wy­mia­nę
zdań­po­mię­dzy­ko­men­dan­tem­i­dy­-
żur­nym­jed­nej­ze­stra­ży­miej­skich,
któ­rej­by­łem­świad­kiem­ ja­kiś­czas
te­mu.­ dy­żur­ny­ tej­że­ stra­ży­ nie­co
roz­ża­lo­nym­to­nem­opo­wie­dział­ko­-
men­dan­to­wi­o­roz­mo­wie­te­le­fo­nicz­-

pro­jek­tu”)­usta­wy­o­szcze­gól­nej­od­-
po­wie­dzial­no­ści­ za­ nie­któ­re­ na­ru­-
sze­nia­prze­pi­sów­ru­chu­dro­go­we­go
oraz­ o­ zmia­nie­ nie­któ­rych­ ustaw.
pro­po­no­wa­na­ re­gu­la­cja­ wpro­wa­-
dza,­je­śli­cho­dzi­o­bez­pie­czeń­stwo
ru­chu­ dro­go­we­go,­ re­wo­lu­cyj­ną
wręcz­zmia­nę­–­moż­li­wość­na­ło­że­nia
w­ try­bie­ ad­mi­ni­stra­cyj­nym­ sank­cji­
na­wła­ści­cie­la/po­sia­da­cza­po­jaz­du,
wów­czas­gdy­nie­zo­sta­nie­usta­lo­ny
kie­row­ca,­któ­ry­je­go­po­jaz­dem­prze­-
kro­czył­ do­zwo­lo­ną­ pręd­kość­ lub
gdy­ usta­lo­ny­ spraw­ca­ nie­ bę­dzie
mógł­zo­stać­po­cią­gnię­ty­do­od­po­-
wie­dzial­no­ści­(m.in.­dla­te­go,­że­jest
ob­co­kra­jow­cem).­po­nad­to­w­sy­tu­-
acji­ gdy­ po­jazd­ wy­ko­rzy­sty­wa­ny­
bę­dzie­przez­kil­ka­osób,­je­go­wła­ści­-
ciel/po­sia­dacz­obo­wią­za­ny­bę­dzie
do­gro­ma­dze­nia­na­okres­dwóch­lat
in­for­ma­cji,­ko­mu­i­na­ja­ki­okres­po­-
jazd­po­wie­rzył.­moż­na­za­tem­stwier­-
dzić,­ że­ pro­po­zy­cje­ mi­ni­ster­stwa
za­kła­da­ją­ obar­cze­nie­ wła­ści­cie­la/
po­sia­da­cza­po­jaz­du­od­po­wie­dzial­-
no­ścią­za­wy­kry­cie­spraw­cy­wy­kro­-
cze­nia.­ta­kie­prze­rzu­ce­nie­na­oby-
wa­te­li­pod­sta­wo­wych­obo­wiąz­ków
wła­dzy­pu­blicz­nej­(za­ta­ki­obo­wią­-
zek­ na­le­ży­ chy­ba­ uznać­ usta­la­nie
spraw­ców­ wy­kro­czeń)­ wy­da­je­ się
być­trud­ne­do­przy­ję­cia­na­wet­przez
naj­więk­szych­zwo­len­ni­ków­par­ty­cy­-
pa­cji­spo­łecz­nej­ i­pry­wa­ty­za­cji­za­-
dań­pu­blicz­nych.­
wej­ście­ w­ ży­cie­ pro­po­no­wa­nej

re­gu­la­cji­ bez­ wąt­pie­nia­ do­tknie­
w­mniej­szym­lub­więk­szym­stop­niu
wszyst­kich­ wła­ści­cie­li­ po­jaz­dów.
szcze­gól­nie­ do­tkli­we,­ a­ za­ra­zem
nie­prze­wi­dy­wal­ne­ pro­ble­my­ spra­-
wiać­bę­dzie­ona­ le­asin­go­daw­com
oraz­ro­dzi­com­kilkorga­dzie­ci­po­sia­-
da­ją­cych­upraw­nie­nie­do­kie­ro­wa­nia
po­jaz­da­mi.­wy­obraź­nia­pod­su­wa­mi
ob­raz,­ w­ któ­rym­ oj­ciec­ ro­dzi­ny­
prze­słu­chu­je­ swo­ich­ nie­sfor­nych­
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Karl Kraus

synów,­mogących­podczas­jego­nie­-
obec­no­ści­korzystać­z­na­le­żą­ce­go­do
nie­go­sa­mo­cho­du.­
w­ związ­ku­ z­ wy­żej­ wska­za­ny­mi

wąt­pli­wo­ścia­mi­pro­po­nu­ję­wzbo­ga­ce­-
nie­pro­po­zy­cji­mi­ni­ster­stwa­o­na­stę­-
pu­ją­ce­roz­wią­za­nia:­(1)­na­ło­że­nie­na
wła­ści­cie­li/po­sia­da­czy­po­jaz­dów­obo­-
wiąz­ku­pro­wa­dze­nia­„kar­ty­użyt­kow­ni­-
ka­­po­jaz­du”;­brak­ta­kiej­kar­ty­mógł­by
skut­ko­wać­ ko­lej­ną­ ad­mi­ni­stra­cyj­ną­
ka­rą­pie­nięż­ną,­na­kła­da­ną­przez­funk­-
cjo­na­riu­szy­w­dro­dze­de­cy­zji­ust­nej
pod­le­ga­ją­cej­ na­tych­mia­sto­we­mu­
wy­ko­na­niu­(że­by­by­ło­szyb­ko­i­spraw­-
nie);­ (2)­ wpro­wa­dze­nie­ obo­wiąz­ko­-
wych­ szko­leń­ dla­ wła­ści­cie­li/po­sia­-
da­czy­po­jaz­dów,­obej­mu­ją­cych­tak-
ty­kę­ oraz­ tech­ni­ki­ prze­słu­chań;­
(3)­wpro­wa­dze­nie­do­dat­ko­wej­sank­cji
wy­mie­rza­nej­(oczy­wi­ście­w­try­bie­ad­-
mi­ni­stra­cyj­nym)­wła­ści­cie­lo­wi/po­sia­-
da­czo­wi­po­jaz­du­za­ je­go­uży­cze­nie
oso­bie,­któ­ra­na­stęp­nie­kie­ru­jąc­tym­-
że­ po­jaz­dem­po­peł­ni­ła­wy­kro­cze­nie
dro­go­we­(wszak­każ­dy­wła­ści­ciel/po­-
sia­dacz­wie,­a­przy­naj­mniej­po­wi­nien
wie­dzieć,­ja­ki­jest­styl­jaz­dy­oso­by,­któ­-
rej­ po­jazd­ uży­czył,­ więc­ i­ od­po­wie­-
dzial­ność­po­nieść­po­wi­nien).
po­stu­lo­wa­ne­zmia­ny­bez­wąt­pie­nia

wpły­ną­na­zwięk­sze­nie­wy­kry­wal­no­ści
spraw­ców­wy­kro­czeń­oraz­na­po­pra­-
wę­bez­pie­czeń­stwa­w­ ru­chu­dro­go­-
wym,­a­o­to­prze­cież­cho­dzi­(przy­naj­-
mniej­ ofi­cjal­nie)­mi­ni­ster­stwu­ trans­-
por­tu,­ Bu­dow­nic­twa­ i­ Go­spo­dar­ki
mor­skiej.­zda­je­się,­że­i­te­mniej­ofi­-
cjal­ne­ce­le,­ma­ją­ce­w­grun­cie­rze­czy
cha­rak­ter­fi­skal­ny,­przed­sta­wio­ne­pro­-
po­zy­cje­po­zwo­lą­osią­gnąć.­na­to­miast
to,­że­za­ufa­nie­do­pań­stwa­nie­co­się
zmniej­szy­ i­ że­ spo­łecz­na­ sym­pa­tia­
do­itd­oraz­stra­ży­gmin­nych,­wy­po­-
sa­żo­nych­w­no­wy­oręż­w­po­sta­ci­„ka­-
ry­ad­mi­ni­stra­cyj­nej,­znacz­nie­ucier­pi,
jest­w­tym­przy­pad­ku­kwe­stią­dru­go­-
rzęd­ną.
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I. STUDIA STACJONARNE

1) jednolite studia magisterskie:
•­prawo

2) studia i st. (licencjackie:
•­administracja
•­kryminologia

3) studia ii st. (magisterskie):
•­administracja

II. STUDIA NIESTACJONARNE

1) jednolite studia magisterskie:
•­prawo­(zaoczne)
•­prawo­(wieczorowe)

2) studia i st. (licencjackie): 
•­administracja­(zaoczne)
•­kryminologia­(zaoczne)

3) studia ii st. (magisterskie):
•­prawo­(zaoczne)
•­prawo­(wieczorowe)
•­administracja­(zaoczne)
•­administracja­(wieczorowe)
•­podatki­i­doradztwo­podatkowe­
(zaoczne)

rekrutacja na wszystkie kierunki studiów odbywa się w systemie internetowej rejestracji 
Kandydatów. Kandydat rejestruje się elektronicznie na stronie internetowej: irk.ug.edu.pl

Wszelkie niezbędne informacje dotyczące procesy rekrutacji można natomiast uzyskać na stronie: 
www.ug.edu.pl/pl/info_dla_kand

nA WydZiAle PrAWA i AdMinistrACJi UniWersytetU GdAńsKieGo
na rok akademicki 2013/2014

Rekrutacja
fo

t. 
12

3r
f.c

om


